CENA & PENSÒ 


. g:" 


gp 5d 


LONDYN, 1 CZERWCA 1952 


ARMIA ROKO5S50WSKIEGO 


W paryskim dzienniku LE 


MONDE 


W Z „POLSKA WALCZĄCA" 


ZETA 


NR. 22/162 


pojawi? się cykl artykulów 


znanego przedwojennego dziennikarza polskiego K. Smogorzewskie- 


go pod ogólnym tytulem „W 


służbie Sta.ina'', 


W jednym z nich 


znajdujemy interesujące szczegóły o obecnym położeniu wojsko- 
wym Polski, jako pierwszego, co do wagi, państwa <utelickicgo 
Sowietów. Dane te nkazują różnice między 


za czasów ZŻymirskiego a vbecnym ckresem, w 
sowiecki marszałek Rokossowski, 


Dnia 6. 11. 1949 r. sowieck) 
marszałek Rokossowski objął 
dowództwo nad polskimi S.- 
łami zbrojnymi. w dniu 8.5. 
1950 r. wszedł jako trzynasty 
członek do Pviitbiura ZPR. 
Obecnie naczelne dowóactwo 
polskich sił zbrojnych skiada 


się niema] wyłącznie z tzw, 
„„popów* czyli Rosjan Oodxo- 
menderowanych do PGissi. 


Na 25 generałów w naczel- 
nym dowództwie tylko 5 było 
obywatelami polskimi przed 
wojną. Aczkolwiek wszyscy 
oni są komunistami starej 
daty, żaden z nich nie spra- 
wuje dowództwa w wojsko- 
wym znaczeniu tego Słowa, 

Od 1.5. 19501. mundur ar- 
mii polskiej zbliża się do wzo- 
ru sowieckiego. Zamiast elc- 
ganczich polskich butów, żoł- 
nierze noszą rosyjskie buty 
„Z harmonijką', a okrągła 
czapka wzoru sowieckiego za- 
stąpiła rogatywkę. Zostawio- 
no tarczę z orłem bez korony. 
jako oznakę na czapce, W 
dniu 22 lipca 1950 r. sejm u- 
chwalił nowy tekst przysięgi 
wojskowej. Ze słów przysięgi 
usunięto zdanie: „Tak mi do- 
pomóż Bóg“. żołnierz Rokos- 
sowskiego przysięga „bronić 
demokracji ludowej przeciw 
imperialistom* i „bić się 
wszędzie i zawsze u boku ar- 
mii sowieckiej j innych sprzy- 
mierzonych. 


Gdy Rokossowski obejmo- 
wał naczelne dowództwo, pol- 
skie siły zbrojne liczyły 350 


stanem armii polskiej 
którym ni} dowodzi 
RED. 


tys. ludzi. Dziś armia ta liczy 
550 tys. żołnierzy, 360.000 sta- 
nowi armię lądową: lotnic- 
two liczy 50.000, marynarka 
wojenna 15.000: wojska prze- 
ciwlotnicze 10.000 a korpus 
bezpieczeństwa wewnętrzne- 


go j straż graniczna razem 
105.000. à 
W warszawskim  oWręgu 


wojskowym stacjonuje 5 dy- 
wizji wojsk lądowych; podo- 
bnie w okręgach bydgoskim, 
wrocławskim i krakowskim, 
W porównaniu ze stanem ar- 
mii za czasow Żymierskiego 
ilość dywizji została powięk- 
szona tylko o cztery, Jednak- 
2 Rokossowski zmodernizo- 
wał uzbrojenie i powiększył 
znacznie stany wyższych jed- 
nostek. Z 16 dywizji piechoty 
Rokossowskj już zdążył 4 
przekształcić na 2 zmotory- 
zowane i 2 pancerne. 
Lotnictwo wojskowe za cza- 
sów Żymierskiego liczyło 3 
pułki inyśliwców, 3 pułk; to- 
warzyszące. 1 pułk bombar- 
dowania taktycznego j 1 pułx 
transportowy. Wszystkie sa- 
moloty były staregy typu i 
zaol:iatrzone, były w motory 
tłokowe ze śmigłami. Obecnie 
są 4 pułk; myśliwców wypo- 
sażone w samoloty z motora- 
Gdrzutowymj i zgrupowa- 
wane w 2 brygady powietrz- 
ne. Utworzono brygadę spa- 


dochronową i obronę prze- 
ciwlotniczą. 
Marynarka wojenna jest 


rączej skromna. W skład jej 


wchodzą: kontrtorpedowiec. 
„„BłySkawica* 3 łodzie pod- 
wodne, 16 poławiaczy min 1 
18 małych motorowców. 

Rokossowski rozwinął sieć 
szxół wojskowych. Akademię 
sztabu główn. im. Świercze- 
wskiego, która utworzył ży- 
mierskj w 1947 r., zreorgani- 
zowano i rozszerzono. Ponad- 
to Rokossowski utworzył aka- 
demię  wojskcwo-polityczną 
im. Dzierzyńskiego oraz aka- 
demię 'wojskowo-techniczną 
im. Jarosława Dąbrowskiego. 
Studia we wszystkich akade- 
miach trwają 3 lata. 

Istnieją również 3 szkoły 
wojskowe: piechoty, artyie- 
jl 1 oficerów wszystkich bro. 
ni. Do szkół tych przyjmuje 
się tylko tych kandydatów, 
którzy są przedstawieni przez 
komunistyczny Związek Mło- 
dzieży Polskiej. Pochodzenie 
społeczne kandydatów w ro- 
ku szkolnym 1950-51 było na- 
stępujące: synowie robotni- 
ków 65 pct, synowie ubogich 
chłopów 23 pct. synowie u- 
rzędników 12 pct. 

OJ 1950 r. dzień 12. 10. jest 
obchodzony jako „dzień ar- 
mii polskiej". To Święto woj- 
skowe zainaugurował uro- 
czyście Rokossowski, oświad- 
czając, że nowa armia pol- 
ska urodziła się 12 paździer- 
nika 1943 pod Lenino, ,,gdzie 
krew polska przelana wspól- 
nie z krwią żołnierzy sowiec- 
kich przypieczętowała na za- 
„sze wspólnotę i braterstwo 
bronj polsko - sowieckiej". 
„Armia polsza jest duchową 
córką armii sowieckiej'—- za- 
wołał wtedy Rokossowski i w 
tym powiedzeniu mieści Się 
całe przeznaczenie polskiego 
wojska dowodzonego przez 


sowjeckiego marszałka, 
(Na podst. IP) 


VS UROCZYSTOŚCI 3 MAJA W GLASGOW 
W tym roku w uroczystościach naszego święta narodowego w dniu 3 maja 


wzięli udzia! przedstawiciele hierarchii katolickiej w Wielkiej Brytanii. 

N2 zdjęciu widzimy J. E. Arcybiskupa D. A. Campbella opuszczającego ka- 

tcdrę w Glasgowe p» nabożeństwie odprawionym na intencję Polski. Dzie- 

ci polskie wręczają Ks. Arcybiskupowi włazankę kwiatów spiętą barwami 
polskimi. 


(Fot. T Ma inowski 


— Glasgow) 


WRECZFNIE NAGRÓD TEATRALNYCH 
Dr Zygmunt Nowakowski, przewodniczący sądu konkursowego, wręcza N2- 
prode za najlepszą kreację aktorska minionego sezonu teatralnego p. Ma 
rynie Buchwaldowej (rola Smugoniowej w „Przepióreczce'* S. Żeromskiego, 
P. Rachwaldowa w swym przemówieniu sięgnęła wspomnieniami do „„Re- 
duty'* i jej kierownika J. Osierwy, pod którego kierunkiem stawiała swe 
pierwsze kroki na scenie, 


(Fot. W. Bednarski — Landyn) 


TRATWĄ PRZEZ OCEAN SPOKOJNY 


Oto jak wyglądała tratwa o nazwie „Kon-Tiki“, na której sześciu SRandy- 
nawów przeżeglowa!o 4.300 mi! przez Ocean Spokojny po to, by udowodnic, 
że 1.500 lat temu Indianie 2 Połudn'owej Ameryki mogli podróżować po 
oceanie i taką właśnie odległość przebyli od swego lądu macierzystego do 
dalekich wysp Pacyfiku. Ksiażka, pt. „The Kon-Tiki Expedition“, w której 
opisali swe zapierajace dech przygody, stała się w zeszłym roku sensacyj- 
nym  „bestsellerem', a film, który rakręcili w czasie podróży, 
wkrótce na ekrany angielskie. 


WYGRANA MIŁOŚĆ 


SZCZEGÓŁY W NASTĘPNYCH NUMERACH „GAZETY NIEDZIELNEJ'. 


wejdz'e 


UROCZYSTOŚĆ WRĘCZENIA KATOLICKICH NAGRÓD LITERACKICH 
W LONDYNIE 
Prof. St. Stroński, przewodniczący Jury Katolickich Nagród Literackich 
wręcza Nagrodę Modych p. Januszowi Jasieńczykowi. Przy stole prezydial. 
nym widzimy ks, pral. Wł. Staniszewskiego i gen, St. Kopańskiego. 
r(PFot, W. Bednarski — Londyn) 
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"chcecie być 


SÓL NASZEJ ZIEMI 


Cień katedry, jakby npołą płaszcza, 
czale otulał przyległe gmachy. Przez 
okno wpada! głos dzwonu, — a wtudy 
głowa schylała się w karnym pokło- 
nie i wargi poruszał Szept cichego 
pacierza: „Anłot Pański zwiastowal! 
Pannie Marli.... 

Tam przygotowywali się do pracy 
i w modlitwie, w skunienlu i w roz- 
rywce, chętni dn filozofii i 
teologicznego skupienia jak 1 do 
śmiechu, co perlił się w chwilach 
wytchnienia. Aż do dnia namaszcze- 
nia krzepnęli w idea'ach. A potem 
już jako kapłani, poszli w życie, a- 


równie 


by nieść życie, siać ideały, być solą 
ziemi. 

Przyszła wojna, rozpętały się moce 
szatana. I wtedy, — zawsze i wszę- 
dzie być soą ziemi — nie łatwo byt? 
A jednak byli i wiernie trwall A 
gdy i życie trzeba było dać — hoj- 
nie dawali je polscy kapłani. 

I kto by przypuścił? Owe miodzie 
niłaszki wyrosłe w*seminarium w cię- 
niu katedry. Oni, olbrzymy wyrosłe 
w Boga cieplarni. Boga nieśli i nio- 

skłócone wojną. Ży. 
dusze zatrute jadem. 
los po całym świecie 
ich ziemi, 
nimi polscy kapłani — sól 
ziemi. 

I tej 

Falą 
falą wyrzucony na obcy brzeg — bez- 
radny stoisz, mój młody bracie! 

— Może wojna zabrajpa ci wiele 
lat? Może cierpienie zgasiło twój 
śmiech? zwątpienie może miota 
twymi — A przecież twe 
serce jutra głodne, za ideałem tę- 
skni, Ku ideałowi, ku 
Bogu niesie cię myśl! 

Pewnego dnia widziałem... 
wojnę, obozy, niewolę, przez wygna- 
nie, przez skwary i mrozy, przez mo- 
rza i lądy szedł do Ciebie podobny 
— twój brat. Wiód! /o jakby o'lległy 
zew Boga. Wszystko zostawił... į po- 
szedl. 

Paryż — wzgórze Św. Genowefy. 
Tam niosą go kroki. W pobliżu sta- 
ry, dziejami i Bogiem nabrzmiały 
gmach jakiś lęk zbudził w nim. Nad 
drzwiami godło: lira... Odtąd na li- 
rze jego duszy palce Boga będą gra- 
ły natchnioną pieśń. 

Wtem otwarły się drzwi i... On sta- 
nął przed nim. Jakby jasna, promie. 
na zjawa stoi Chrystus, szeroku ot- 
warł ramiona i wita. Krzew pnącej 
róży daje Mu ramy i tło, a słońce 
w aureolę zmienia różane kwiaty. To 
tu Chrystus czekał jego. przyjścia, 
więc wita. To On go tu wołał, aby 
go do swego Serca prZzytujić. 

Tu w objęciu Jego ramion, w ele 
ple Jego serca wezwanie Boga prze- 
mienia się w czyn. Ideały otrzymują 
hart stali 1 moc. 

Więc pójdźcie tu wszyscy, ktorcy 
solą polskiej ziemi. 

X. W. KIEDROWSKI 


są miedzy ludy 
cie sączyli w 
A gdy ciężki 
rozproszył dzieci poszli a 
polskiej 
soli zbraknąć nie może, 


wojny, lub może powojenną 


myślami? 
słońca czeka! 


prz-z 


Paryż, 


%* 


Ktohy chcial zostać księdzem — 
niech napisze po informacje, lub 
niech się zgłosi do Rektora Polskie- 
go Seminarium Duchownego w Pary- 
Ra. 

Adres: Mgr A. Banaszak, Sufćrieur, 
Polonais, 5, rue dos 
Pa r i s YV 


Seminaire 
Irlandais, 


LEKCJA 
Dz. Ap. 2, 1 11. 

Gdy nadeszły dni Zielonych 
Św:ąi. byli wszyscy uczniowie 
razem na tym samym miej- 
scu. i stał się z nagła z nieba 
szum jakby nadchodzącego 
wichru gwałtownego i napel- 
nił cały dom, gdzie siedzieli. 
I ukazaliy s.ę im rozdzieione 
Języxi na kształt ognia, ktory 
spoczął na każdym z nich zZ 
osobna, I wszyscy nape:nien, 
bys; Duchem Świętym 1 po- 
częli mówić różnym, języka- 
mu, jaxo im Duch Święty mu- 
wić dawał. A przebywali w Je- 
kozolimie żydzj, ludzie na- 
bożni ze wszystkich narodów. 
które są pod niebem, Gdy te- 
dy rozległ się ten Szum, 
zbiegło się mnóstwo ludzi ı 
osłupieli, bo każdy posłyszał 
ich mówiących swoim języ- 
kiem. Toteż zdumiewal, Się 
wszyscy i mówili zdziwieni: 
Czyż c: wszyscy, którzy mó- 
wią. nie są Galilejczykami? 
Jakże więc słyszymy, i to ka- 
żdy z nas, swój własny język 
w którym sję urodzilismy? 
Partowie i Medowie, Elamici 
i mieszkańcy Mezopotamiji. 
Judei ; Kappadocji, Pontu i 
Azi. Frygii Pamfilii Egiptu 
i ziem Libijskich, leżących 
koło Cyreny i przybysze z Rzy- 
mu, Żydzi też i prozelici, Kre- 
teńczycy i Arabowie — słysze- 
liśmy ich mówiących w na- 
szych językach o wielkich 
sprawach Bożych. 


EWANGELIA 
Jan. 14, 23 — 31 


W on czas: Mówił Jezus 
uczniom swoim: Jeżeli mnie 
kto miłuje, będzje przestrze- 
gał nauki mojej ; Ojciec mój 
umiłuje go i przyjdziemy do 
niego i przebywać u niego bę - 
dziemy. Kto mnie nie miłuje, 
nauki mojej nie przestrzega. 
A nauka. którą słyszeliście, 
nie jest moja, ale tego, który 


AP SZ ETOP 


NA PE W ZA ESLOŃNA 


ZESŁANIE DUCHA SW. 


mnie posłał. Ojca. To wam 
powiedziałem, wśród: was 
przebywając. Lecz Pocieszy- 


ciel, Duch Święty, którego Oj- 
ciec pośle w im ę moje, on 
was wszystkiego nauczy i 
przypomni wam wszystko, co- 
kolwiek wam powiedziałem. 
Pokój zostawiam wam, pokój 
mój daję wam, ne jako daje 
świat, ja wam daję. Niech się 
ne trwoży Serce wasze, ani 
się nie lęka. Słyszeliście żem 
ja wam powiedział: Odchodzę 


i przychodzę do was. Gdyby- 
Ście mnie m łowali, zajste ra- 
dowalibyścjie się, że idę do 
Ojca. Bo Ojciec większy jest 
niźł ja. I teraz powiedziałem 
wam. zan.m się to stanie, 
abyście, gdy się stanie, uwie- 
rzyli, Już g wielu rzeczach 
wam mów.ć nie będę Nad- 
chodzj bowiem książę tego 
świata, lecz nie ma on nie 
we Mnie. Ale, żeby świat po- 
znał, że miłuję Ojca i jak Oj- 
ciec mi rozkazał, tak czynię. 


NA 


az o ZA, 


JD). YPEYB ROUCK, © ż0 


Rysurek z MSZAŁU RZYMSKIEGO dla świeckich, o. G. Lefebvre'a, w pal- 


skim przekładzie i 


opracowaniu mnichów 


benedyktyńskich Opactwa sw 


Piotra i Pawi} w Tyńcu, wydanego w r. 1949 przez Opactwo św, Andrzeja 


w Bruges, w Belgii 


—— NA 


DUCH ŚWIĘTY W KOŚCIELE 


J EDNĄ z trzech Osób Trój- 
cy Przenajświętszej jest 
Duch Święty. Wydaje się, że 
pierwsze dzieje Kościołą ka- 
tolickiego mówiły czy pisały 
o Nim za mało. Jeśli jednak 
uważnie przeczytamy Pismo 
Swięte Nowego Testamentu, 
a zwłaszcza Dzieje Apostol- 
skie, przekonamy się, że 
pierwsze czasy Kościoła wie- 
działy wszystko, co wiedzieć 
należy, o działalnośc; Ducha 
Świętego, 
Chrystus Pan z wol; Ojca 
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KTO JESZCZE POMOŻE? 


Na nasz apel o udzielenie pomocy 
b. polskiemu żołnierzowi, który cięż- 
ko ranny został sparaliżowany i obec- 
nie całą swą nadzieję pokłada w piel 
grzymce do Lourdes, szereg osób po- 
śpłeszyło z pomocą. W dalszym ciągu 
etflary złożyli: 


J. Dobrcwolski £0. 4.0 
St. C. z Hendon 0. 5.0 
H. S z Londynu 0. 5.0 
G Kozłowski 0.10 0 
Dr J. Mazur , 0. 5.0 
J. K. z Londynu 0.10.0 
Leon K. z Ipswich 1.00.0 
Ks. WŁ C. 0. 5.0 
F. Kurcaba 0.100 
N. N. z Acton Londyn 0. 2.0 
W. Włosek 1.00.0 
P. P. z Putney Londyn 0. 3.0 
J Talarowski 0.10.0 


i 


Razem £5.09.0 


poprzednio złożono £5 00.0 


Razeni złożono £10.09.0 


Przypominamy že potrzebna kwota 
wynosi około £60, gdyż sparal zowa- 
nemu musi towarzyszyć osobi. go pic- 
lęgnująca. x 

Daisze ofiary należy nadsyłać pod 
adresem: Instytut Polski Akcji Kato- 
lickiej. 61, Eaton Place, London S.W 
1 podające wyraźnie cel wpłaty: 
pielgrzymkę dla chorego“. 


„TA 


OFIARODAWCY PISZĄ: 


„W załączeniu przesyłam 10 sh na 
pleigrzymkę dla chorego z Życrenia- 
mi, aby Matka Najświctsza w Lour- 
des pomogła choremu w spełnieniu 
jego zbożnych życzeń. Módlmy się o 
to.” J. K. 

%* 


„Ponieważ nie będę miał możności 
świętowania Wniebowstąpienia Pań- 
skiego i wysłuchania. Mszy św., zaro- 
bionego w tym dniu fanta przesyłam 
na pielgrzymkę dla chorego do Lour- 
des.“ Leon K. 


za Sprawą Ducha Świętego 
dokonał dzieła Odkupienia: 
Duch Święty zstąpił na Prze- 
czystą Dziewicę i poczęła z 
Ducha Św ętego. Dzieło Od- 
kupienia Duch Święty zapo- 
wiedział przez usta Dawida, 
proroków i cały Stary Tle- 
stament (por. Dz, I, 16; 28, 
25). r 

W dniu Nawiedzenia Du- 
chem Świętym napełniona 
zostałą Elżbieta ; syn jej je- 
Szcze w żywocie matki a Za- 
chariasz w dniu ósmym po 
narodzeniu Jana Chrzciciela, 
Apostołowie w dzień Zielo- 
nych Świąt. 


Duch Święty działał nje- 
raz z wielką mocą: stwierdza 
św. Marek, że Duch wygnał 
Jezusa na pustynię; a św. 
Łukasz zapisuje w Dziejach, 
że Duch Pański porwał Fili- 
pa. 

Jeżeli Ewangelie  opisnją 
przede wszystkim działalność 
Pana Jezusa. to Dzieje Apo- 
stolskie są historią działal- 
ności Duchą Świętego w pier. 
wszych latach istnienia Ko- 
Ścioła katolickiego: Duch 
Święty rządzi wówczas Ko- 
ściołem tak wyraźnie, że nie 
może być żadnej wątpliwo- 
ści, iż On jest rządcą Kościo- 
ła nawet i wtedy, gdy dzia- 
łalność Jego w Kościele nie 
jest tak widoczna, jak w pier- 
wszych latach istnienia Ko- 
Ścioła. Dzieje Apostolskie opi- 


sują wyraźnie ingerencję Du- 
cha Swiętego: Duch Święty 
mówi do Filipa na drodze z 
Jerozolimy do Gazy, do Pio- 
trą rozmyślającego nad wi- 
dzeniem zwierząt. płazów j 
ptactwa. do proroków i nau- 
czycieli Kościoła w Antio- 
chii: karze Ananiasza į Safi- 
rę za kłamstwo w rzeczy waż- 
nej, nie dozwala Pawłowi do- 
trzeć do Bitynii, zapewnia go. 
że więZy j utrapienia czekają 
go w Jerozolimie. 

Duch Święty pozostał? w 
Kościele . wedlug zapowiedzi 
Pana .Jezusa: uczy wszelkiej 
prawdy, a gdy czasy prześla - 


dowania nadchodzą poucza 
prześladowanych, co mówić 
należy. 


Według nauk; św. Pawła, 
Duch Święty przebywa w nas, 
błaga za nami wzdychaniem 
riewysłowionym, udzjela każ- 
demu z osobna darów, jako 
chce, dla budowania Mistycz- 
nego Ciała Chrystusowego, a 
my nie możemy niczego uczy- 
nić bez Niego, nawet wymó- 
wić nje możemy słowa „Pan 
Jezus“, jeno w Duchu Świę- 
tym. | 


Łączymy się przeto z Ko- 


ściołem Bożym w olbrzymiej : 


radości, jaką weseli się świat 
cały na okręgu zjemskim, z 
przyjścia Ducha Świętego w 
dniu dzisiejszym, 


(J) 
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Katolicka 


Zyczenia lask Bożych dla ca'eg» na 
rodu japońsk'ego przesłał Papie* na 
ręce cesarza japcńskiego z okazji pod- 
pisunia trak'utu p'kojowego 7 Japo- 
ny. 


Leonowi iloy r.awrócenie Swe Za- 


wdzięczał znany poeta katolicki Piotr 
van der Meer de Walcheren. Obecnie 
on z kolei był ojcem chrzestnym pi- 
sarki holenderskiej Willy Corsari (Lo. 
uwer-Schmidt), która została przyięti 
na łono Kcścioła katolickiego, przyj- 


mując chrzest w opactwie benedyktyń_ 
skim Oosterhout. 


Patronk; całej Unii Południowo A- 
frykańskiej ogłosił Pepież Matkę Bo- 
skg Wniebowziętą. Uczynił to ra 
prośby tamtejszego Episkopatu i wier- 
Rych, I stem z 25 marca, w związku 
Z pierwszym Kongresem Mariańskim 
w południcwej Afryce, w Durban. Kon. 
gres zakcńczyło okolicznośc'owe prze. 
mówienie Pap eża, wygłoszone przez 


radio w godzinach popoludniowych 
niedziel: 4 maja 


Człowiek zły staje sę 


— jakżeż 
często 


wbrew swej woli Szerzycie 
łem dcbra! Bóg dopuszcza zło, bo po- 
trafi ze zla wydobyć dcbro. Sprawdza 
się to znowu na przykładzie dzisiej- 
szych Chin. Ks. Edward Murphv, je- 
zułta, który wydostał się z komur.. 
Stycznego więzenia w Chinach, o- 
Świadczvi, że „dzięki komunistyczne- 
mu prześladowaniu Kościół katolicki 
zdobvwa o!brzym'e uznanie wśród 450 
milionów Chińczyków“. 

Ks. Murphy przebywał wiele lat w 
Chinach. Stw erdza on, że wielka 
część ludncści chińskiej nigdy nie sly- 
szala o religii kato.ickiej. Dzisiaj sy- 
tuacja zmieniła się radykalnie Ko- 
munistyczr.a bropaganda zieje niena- 
wiścią do Watykanu i religii katolic- 
kiej w najbardziej nawet odległych 
wioskach Chińczycy poczynają się in- 
teresować religią i kapłanami katoli- 
ckimi i uważają ich za swych bahate- 
rów w walce z opresja. komunistyczną. 
W podziw wprawia Chińczyków hoha- 
terstwo męczonych za Wiarę ich 
współrodaków W miarę jak opresta 
komunistyczna staje się cięższa, Chiá 
czycy chcą wiedzieć więcej o tej dzi- 
wnej religii, która z takim bohater- 
stwem opiera się komunizmowi 


Katoliecy sędziowie, adwokaci i no- 
tariusze w Sydney zaczęli nowy rok 
Sądowniczy od wysłuchania Mszy św. 
odprawicnej w ich intencji przez ar- 
cybiskups E. O'Brien w katedrze 
Najśw Marii Panny. Dwóch sędziów 


w urzędowych strojach służyła do 
Mszy św. 


XXV Tydzień Społeczny katolików 
włoskich odhędzie się w Turynie od 
21 — 27 września. À 


W porozumieniu z rządem arcybi- 
skup 1 biskupi australijscy przezna 
czajy CO roku jedrą z niedziel na roz. 
patrzenic zagadnień imigracvinych. W 
roku bieżącym Episkopat podkreśli} w 
liscie do wiernych ważność imigracji: 
-nugranci wzmacniają Australię pod 
wzgiędem chrześcijeeńskim t obronnym. 
Bv sprostać jednak swemu zadaniu, 
Kamitet Imigracyjnv musi Się opie- 
rac na pomocy wiernych. Na samą 
opiekę duchową nad imigrantami 
potrzeba roczr.ie dziesięć tysięcy fun- 
tów. Przeszło 70 kapelanów Å róż- 
nych narodowości otacza opieką du- 
chowny swych ziomków. 


Już 70 lat wychodzi pismo „Echo z 
Afryki“, jak wiadomo, organ sióstr 
misjonarek św. Piotra Klawera, za 
łożcnych przez Służebnicę Bożą Marię 
Teresę Ledóchowską. Adres wydawni- 


ctwa: 123 West Isabel St., St. Paul, 
Minn., U.S.A. 


Bieg maratoński ku uczczeniu Matni 
ttosklej zorganizowały w roku bieżą- 
tym niemieckie organizacje katolickie, 
niosąc pochodnie z sanktuarium w Al- 
tenbergu. 

o EZR ZAZNA 
KALENDARZYK 
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Zesłanie Ducha Św. 
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GAZETA 


NIEDZIELNA 
RUMANITARYZM 
BEZ BOGA 


85-ta roczn.ca urodzin an- 
gielskiego filozofa Bertranda 
Russelia dala okazję prasie 
anglosaskiej do zaliczenia go 
do największych  umysłow 
świata. Zapewne trudno od- 
mówić autorowi „Principia 
mathematica“ i laureatow; 
nagrody Nobla (w dziale lite- 
ratury) tytułu wielkiego u- 
czonego. A jednak jest wiele 
przyczyn dlaczego można u- 
ważać rozgłos nadany imie- 
n.u Russella za przesadny i 
wyrazić przekonanie. że sła- 
wa jego będzie przejściowa, 
ograniczona do węższego Za- 
kresu jego specjalności. 

Russell, posjadacz wysokie- 
go tytułu rodowego, człowiek 
zamożny, należy do tego ga- 
tunku ludzi którzy nie odczu- 


l czerwca 


wają sprzeczności między 
skrajnie lewicowym; poglą - 
dami, graniczącymi w pew- 


nych latach z komunizmem, 
a typowo  .,burżuazyjnym*" 
trybem własnego życia. Są 
oni humanitarni, wygłaszają 
wiele haseł ogólnoludzkich a 
jednocześnie nie dostrzegają 
nb w.dzą w mocno zamglo- 
nych zarysach współczesne- 
problemy, tak okrutnie biją- 
ce w człowjeka. 

To prawda że z późną sta- 
rością widać u Russella od- 
wrót od sympatii do syste- 
mów skrajnych, Np. przed- 
mowa jego do książki polskie 
go autora o Sow.etach dobrze 
świadczy o tym. Ale Russell 
milczał, gdy oddawano mi- 
liony ludz; w niewolę sowiec- 
ką i milczy. ilekroć nadarzy 
się sposobność, by autorytet 
wielkiego uczonego rzucić na 
szalę po stronie tych, którzy 
bronią kultury chrześcijań- 
skej przeciw nowoczesnemu 
barbarzyństwu sowieckiego 
molocha. 

Russell bowiem jest człon- 
kiem narodu, który wiele ha- 
seł ogólnoludzkich rozumie w 
zastosowąnzu tylko do włas- 
nych potrzeb politycznych. 
Tam bowiem. mówiąc „w 
Świecie“ — rozum e się czę- 
sto „w naszym świecie anglo- 
saskim“. Russell należy do 
narodu dziś na pół pogań- 
skiego, gdzie rozbic e religij- 
ne jest zupełne. Sam filozof 
jest agnostykiem i nie uwa- 
ża SiĘ Za członka jakiegokol- 
wiek wyznania. Ta postawa, 
tak jeszcze trwała w świecie 
anglosaskim, zaczyną coraz 
bardziej razić w świecie 
chrześcjańskim w którym 
odw eczne prawdy, objawione 
przez samego Boga, zajmują 
właściwe im miejsce. 

Russell zdaje się nie tylko 
mie rozumieć postawy chrze- 
ścijańskiej, ale jak można 
sądz ć z jego „Histor i zacho- 
dniej filozofii“, nie starał się 
jej poznać. Nie może więc ro- 
zumieć ducha Europy, w 
której pierwiastki chrześci- 
jańsk'e wciąż jeszcze odgry- 
wają. a jest nadzieja, że będą 
odgrywały coraz większą rolę. 

Stąd też wypowiedz; poli- 
tyczne tak wielkiego uczone- 
go Są dziecięco naiwne. O- 
statnio w niedzielnym Ob- 
serverze“ Russell maluje dwa 
obrazy przyszłości, Jeden pe- 
symistyczny, że w trzeciej 
wojnie Światowej ludzkość 
wyniszczy sję zupełnie, dru- 
gi optymistyczny, że dojdzie 


GA ZE T A 


Z POLSKIEGO PUNKTU WIDZENIA 


CHINSKIE CIENIE 


Chińskimj cieniam; zwą się 
z dawna widowiska, w któ- 
tych zamiast żywych osób u- 
kazują się, poruszają ; grają 
na jasnym ule ciemne cienie. 
Jest to więc wrażenie nie bez- 
po:rednje, jasby odległe, 
mniej uchwytne, Tak; zresztą 
bywał zwykle w Europie obraz 
wydarzeń dalekich i ogrom- 
nych w Chinach i na na oka- 
lającym je Wschodzie. 

W ostatnich latach zmiana 
zaszła. o tyle, że chińskie cje- 
nie widzi.ay na tie nie jas- 
nymi, lecz czerwonym, bardzo 
czerwonym, coraz czerwień- 
szym, odkąd wziął tam górę, 
popyjchany z Moskwy komu- 
nizm pod wodzą Mao Tse - 
tunga, 

Ponieważ jednak zwykle, z 
dnia na dzień, do świadomo- 
Ści naszej na Zachodzie do- 
cjerają stamtąd właśnie jak- 
by chińskie cienie. wyobra- 
żenie nasze o tym, co się tam 
dzieje i dokonywa. jest mgli- 
ste i nikłe w zestawieniu z 
rozległą, twardą i doniosłą 
rzeczywistością. 

Ale od czasu do czasu coś 
zagrzmi i zarysuje się w 0- 
czach bardzo wyraźnie. 


HANDEL BRYTYJSKI 
W CHINACH 


Dnia 20 maja 1952 r. urzę- 
dowo stwierdzono w Londy- 
nie, że kończy się handel bry- 
tyjski w Chinach i że istnie- 
jące tam przedsiębiorstwa 
brytyjskie postanowiły  zwi- 
nąć swą działalność, 

A handel brytyjski w Chi- 
nach to nie przelewki ani w 
czasie, anj w rozmiarach. 

Bo w czasie, to, lekko li- 
cząc, 250 lat. ćwierć tysiąc- 
lecia, od wydatnych już, a nie 
przygodnych tylko. począt- 
ków przed 1700 r., bardzo na- 
stępnie ustalonych od 1834 r. 
przez zniesienie monopolu 
handlowego jednego towa- 
rzystwa brytyjskiego i usado- 
wienie się w Chinach wiel- 
zich domów brytyjskich. 

A w towarze i pieniądzu, to 
przez lata į lata ciężkie obro- 
ty -- (choć herbata, jedwab i 
bawełna z Chin były lżejsze 
niż wyroby brytyjskie dla 
Chin) — i ciągle żywe nadzie- 
je wzrostu olbrzymiego rynku 
w „pomyślnych  okoljicznoś- 
ciach. 

W Chinach, zwłaszczą 
kilkudziesięciu lat, 
1 


od 
w końcu 


do tak upragnionego przez 
Brytyjczyków „porozumienia* 
między Ameryką i Sowieta- 
mi, odtąd Świat będzie jed- 
nym rajem. Amerykę i So- 
wiety Russel] stawią niemal 
na jednym stopniu, co u czło- 
wieka umiejącego myśleć lo- 
gicznie razi prostotljwością. 

Nie życząc sobie bynaj- 
mniej pierwszej możliwości, 
przewidywanej przez angiel- 
skiego filozofa, okrutnej lecz 
mniej prawdopodobnej, moż- 
na bez obawy omyłki pow e- 
dzieć, że perspektywa raju a- 
merykańsko-sowieckiego Nie 
jest ani realna, ani co gor- 
sza. pożądana. 

Że ceną jej byłaby potwor- 
na niewola mil'fonów ludzi w 
Europie i zniszczenie Kościo- 
ła, to już wielkiego filozofa - 
humanitarystę nie obchodzi. 
Tryb życia jego rodaków był- 
by natomiast na k ika lat za- 
pewniony. Na'wność świetnie 
łączy sie z mvślą o zapewnie- 

a sobie zysków. 

P. J. 


= 


wieku 19 į przez pierwszą po- 
łowę wieku 20, spokoju było 
mało. Przewroty szły jedne 
za drugimi. Ale domy han- 
dlowe i bankowe brytyjskie w 
Szanghaju trwały. 

Aż przyszedł komunizm. 


TRZEBĄ ZACZEKAĆ 


Brytyjski przedstawiciel w 
Pekinie, p. Lamb złożył 19 
maja br. notę rządu brytyj- 
skiego, zawiadamiającą, że 
przedsiębiorstwa brytyjskie 
postanow.ły zwinąć swą dzja- 
łalność ` handlową i przemy- 
słowa w Chinach, Objaśniono 
zarazem, że działalność ta 
kurczyła się od r. 1950 i spro- 
wadziła się do szczątków w 
r. 1952. Zarzączenia rządowe 
komunistyczne. podatkowe i 
dotyczące płac robotników i 
pracowników, dopuszczały 
tylko działalność ze stałą 
stratą. W braku innego wy- 
koru pozostawało zamknięcie 
ze stratą wartości zawartej 
w przedsiębiorstwach. którą 
'. Eden w Izbie Gmin obli- 
czał na jakieś 200 do 250 mi- 
lionów funtów, co nie dla 
państwa, lecz dla przedsię- 
biorstw nie jest drobnostką, 

Mówi się, że w ten sposób 
ustaje działalność handlowo- 
przemysłowa brytyjska w... 
Chinach, czyli wewnętrzna 
na gruncje chińskim ale nie 
z Chinami w znaczeniu o- 
brotów wzajemnych. dla któ- 
rych będzie się szukało in- 
nych dróg... jak się na razie 
twierdzj lub może raczej tyl- 
ko... pocieSza. 

Jak zawsze, znajdą Się pew- 
nie j w tej sprawie i chwili 
także tacy. którzy będą rozu- 
mowalj, iż ucina się suchą 
gałąź. a za to inna bujnie się 
zazieleni (we własnych gło- 
wach), zakwitnie . (czerwo- 
no), obrodzi (dalszymi odpi- 
sanymi stratami). 
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ZAMIAST 3 MAJA MARKSISTOWSKA 
OŚWIATA 


18 maja zakończyły się w Po'sce ta» 
zwane „dni oświaty ksążki i prasy“ 
które trwały od 3 maja. Stanowiły 2- 
ne dwa tygodnie intensywnej prop: 
gandy marksizmu przy pomocy czy: |- 
nictwa. Urządzono wiele tvsięcy V1+-- 
maszów książek i czasopism  sowiec- 
kich, wele wystaw bolszewickiej v.'"- 
sy oraz tysiące odczytów i pogadanek 

Reżym warszawski co r"ku rczpocz,- 
na propagandę prasową właśnie w 
dniu 3 maja, by odwrócić uwagę : 
kor.stytucji majowej. Wielkie napisy 
na kioskach gazetowych i w salach 
zebrań głosiły, że „Amerykanie są 1u- 
dobójcami i imperialistami podżeg 
czami wojennymi“, W tym roku re 
żym warszawski poświęcił aDucjaic - 
uwagę 40-leciu istnienia bolszew'c'i- 
go dzienn ka „,Prawda', urządzajs” 
dla niego osobną wystawę pras'ą 
W dniu 11 mala otwarto v War "awie 
kiermasz sowieckich książek | gazet 
oraz marksistowskich publikacji z 
„krajów kap:talistycznych' 


„DOBRODZIEJSTWO* 

Warszawskie ministerstwo bang " 
wewnętrznego wydało pczwoleuwie ua 
przemiał pszenicy na mąke w inłynach 
wiejskich, Pozwolenie to rezymowu 
prasa rozgłosiła jako wielxle doh.o- 
dziejstwo dla ws’, gdyż rolnicy musie.’ 
oddawać swoje zbiory do składnie pań- 
stwowych, a przemiał zboża mógł ię 
odbywać tylko pod ścisłą kontrolą *za 
dową. 

Kontrolę tę reżym zawiesił ra okre' 
przednówka, gdy głód dawał się 'nż 
zbytnio we znaki ludności wiejski“ 
Ale przemiału nie mcżna dokonywać, 
gdyż w sp'chrzach nie ma już psze*' 
oy, zagrabionej przez reżym w me 'y. 
cach jesiennych i zimowych, W 1ągu 


NIEDZIELNA 


POLITYKA 


Wszyscy jednak zdają so- 
bie sorawę z tego, że to wła- 
ściwie... radł chiński cień na 
politykę brytyjską lat 1949-52. 

Londyn. wiadomo, poszedł 
dalej niż Waszyngton. Stany 
Zjednoczone Ameryki prze- 
stały popierać  Czjang Kai- 
szeka' ale nie uznały Mao 
Tse-tunga a nawet nawróci- 
ły do częściowego popierania 
Cziang  Kai-szeka. Wielka 
Brytania uznała od początku 

50 r. rząd komunistyczny w 
Chinach. 

Wytworzył się na Dalekim 
Wschodzie stan rzeczy, który 
by można nazywać bałamut- 
nym. gdyby nie to, że jest 
złowrogi. 

Wielka Brytania uznała i 
nada] uznawała į; uznaje rząd 
komunistyczny chiński, któ- 
ry. pod skromną nazwą Pół- 
nocnej Korei. a z Rosią w 
zarieczu, prowadzi wojnę 
przeciwko Narodom Zjedno- 
czonym w Korei. 

Pomniejsze nadzieje (han- 
dlowo-pieniężne), związane z 
tym bałamuctwem, okazały 
się złudne. 

A większe nadzieje? 

Podobno ten nieprawdopo- 
dobny stan rzeczy na Dale- 
kim Wschodzie Azji ma wyjść 
na dobre głównemu starciu z 
komunizmem w Europie. 

Ale nie wszyscy tak sądzą. 

MacArthur powiedział już 
dawno, a ostatnio dobitnie 
to stwierdził p. John Foster 
Dulles; amerykański znawca 
spraw międzynarądowych. a 
zwłaszcza daleko-wschod- 
nich, że Rosja tam przygo- 
towuje uderzenie europejskie. 

I zapewne Stalin... też wie, 
co się tam dzieje i... po co. 


St. St. 
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zimy wielkie zapasy zboża posziy z 
Polski do Rosji i do krajów sateiic 
kich. Ludność cierpi na przednów ` 
r.a dotkliwy brak chleb mąk i kasz 


GROBOWIEC PIERWSZYCH 
PIASTÓW W POZNANIU 

W katedrze poznańskiej ostatnio od- 
kryto szczatki budowli z przełomu X 
i XI wieku, W ub'eg'vm roku ujawni". 
no na obszarze dzisiejszej katedry go- 
tyckiej zarys katedry rcmańskiej z XI 
wieku. Obecnie odsłonięto części mu- 
rów budowli starszej z czasów Miesz- 
ka I. Budowla ta składała się z Okn- 
załego kościoła, oraz z ujawnionegc 
ostatnio dziedzińca, w którym znajdu 
ją się pczostałości baptisterium z wiel 
ką misą chrzcielną o Średnicy ok. 5 
m. Pośrodku dziedzińca odkryto mau 
zoleum z grobowcem, pochodzącym z 
pierwszych lat XI w. Typowe to ma". 
zoleum, wznoszone dla władcy, wiąże 
się bądź z osobą Mieszka I. bądź te. 
Bolesława Chrobrego. 


BUDOWA DWORCÓW W WARSZAWIE 


Równolegle z budową „Pałacu Kul 
tury i Nauki“ budowany jest nowy 
warszawski dworzec centralny i poła 
czony z nim dworzec .pcdmiejski, Dwt 
rzec ten ma być jednym z najwięk- 
szych gmachów Warszawy (około 350 t. 
m. sześć.) Główne wejście znajdować 
się będzie od ulicy Złotej, a boczne od 
Alei Jerozolimskich 

Dworzec centralny posiadać ma li- 
czne poczekalnie, kasy biletowe — ko. 
lejowe i lotnicze, restaurację, kawiar- 
nię, bar mleczny, pomieszczenie dlu 
matek z dziećmi i świetlicę. Projekt 
wykonali architekci. Szymaniak * Ro- 
manowicz. Dotychczas założono fund+ 
menty pod trzy perony. Zakończenie 
budowy dworców w arszawie projekto. 
wane jest na rok 1955. Za 


UMOWĘ 
podpisały 


Z NIEMCAMI ZACK. 
Mocarstwa Zachodnie «w 
Bonn w dn. *6 b.m. Kładzie ona ko- 
niec okupacji Niemiec Zach, Umowa 
musi być zatwierdzona przez paria- 
ment brytyjski, francuski, amerykan_ 
ski i zachodnio niemiecki. 


KARYKATURA POLITYCZNA 


PREZYDENT TRUMAN 


W ostatnim tygodniu wielkie zainte 
resowanie wywołała pogłoska, jakoby 


prez. Truman miał mimo wszystko 
zgodzić się na ponowny wybór ı po- 
stawienie swej kandydatury 
stronnictwo demokratyczne 

— Królowa-babka Mary, wdowa pe 
królu Jerzym V ukończyła 85 lat w 
ub poniedziałek. Życie jej przypadło 
w czasie panowania sześciu władców 
W. Brytanii (Wiktoria, Edward vI, 
Jerzy V, Etward VIII, Jerzy VI i E 
Żbieta II), wśród których byli iej mąż 
i dwaj synowie i obecnie jest wnuczka. 
Przeżyła dwie woiny światowe 1 wisi- 
kie przemiany społeczne w swym kra 
ju. 

— NA KOREI Rząd amerykańsk. 
wyrazil opinię, że na froncie koreAA- 
skim należy się w najbliższym osa- 
sie spodziewać wielkiej ofensywy ezer- 
wonych, którzy w czasie komedii rev 
mów o rozejm przygotowali się de 
nowego ataku. — Do liczącego R0.00) 
czerwonych jeńców obozu na wyspl 
Koje ściągnięte oddziały bnytyjskie 
kanadyjskie i greckie, aby zaprową- 
dzić tam porządek Obaj generałowie 
amerykańscy Dodd i Colson, którzy 
złożyli niezgodne z prawdą oswiad 
czenia, aby ratować przytrzymaneg. 
przez jeńców gen. Dodda, zostali wu- 
karani obniżeniem ich nstopni de 
pułkownikowskich. 


przez 


234.000 Ofuntów w bankuosiach 
zrabowali bandyci w Londynie, upro- 
wadzając specjalny wóz pocztowy c 
godzinie 4 rano w samym centrum 
Londynu. Banknoty szły do zbtorni: 
bankowych a część ich była przezna_ 
czona do wymiany na nowe, Policja 
szuka sprawców j ma już pewne da- 
ne w ręku. Osłona wozu pocztowege 
rie mała broni a urządzenie alarme- 
we było popsute. Nagroda za pomoe 


w schwytaniu sprawców wynosi 18.000 
funtów. 


— PREMIER FRANCUSKI PINAY 
RATUJE FRANKA przez obniżenie 
wydatków państwa, obniżkę cen í k«_ 
rzystną pożyczkę wewnętrzną, która 
a dać rządowi około 100 000 millo- 
now fr, (100 milionów funtów) od 
ohywateli Francji, 


— Za zamordowanie dwu Niemców 
I kradzież ich samochodu amerykań. 
ski sąd wojenny w Norymberdze ska- 
zał na śmierć 19-letniego żołnierza 


armii amerykańskiej Johna Vignea- 
ult. 


PŁYWAJĄCA RADIOSTACJA 
„GŁOSU AMERYKI“, umieszozona 
na statku „Courier“ odbyła swe pró. 
bv I niebawem wpłynie na wody en- 
ropejskie aby rozoocząć nadawanie 
programów na bardzo dalekie odle- 
głości za żelazną kurtynę, 


— Silne zimna a nawet mrozy i 


Śniegi nawiedziły Polskę w połowie 
maja. 

— „Barierą milczenia“ nazwał prof. 
londyńskiego uniwersytetu R.M. Tit- 
muss zwyczaj nieodzywania wę da 
picjentów w szpitalach angielskich. 
Ma to fatalny wpływ psychiczny na 
stan :h>*ych, którzy nie tyłko nie wie 
dzą na co chorują i czy ich czeka 

r bezpośrcinia operacja czy nie 
ale nawet o ich stanie f poczuciu le 
karze dowiadują się nie od nich, ale 
od pielęgniarek. Ta metoda jest za- 
pełnym nieliczenie -c e 


r? ya 
psychologii i Koniecznością leczenia 
7» równo nsychiczneg' jt tlry czne 


Str. 4 


(który jest po lewej). drobiazgi porcelanowe w gu. 
blotce. Na większym stoliku, stojącym nieco w głębi 
sceny, "leży paczka sporej wielkości, nawpół rozwi- 
nięta z pakunkowego pupicru, sznurki rzucone 
nieporządnie obok. Oświetlenie: okno ma jeszcze 
kolor dnia, ale w pokoju pali się mocne światło. 


Z chwilą podniesienia kurtyny Mrs. While, 
która stoi w oknie podtrzymując podniesioną firan- 
kę, nagle firaunkę opuszcza i biegnie ku pierwszym 
drzwiom po lewej, wołając: 


To Rare r YAĘPRIĘTI TPA 


MRS. WHITE ‘wota: Mrs. Kosski! Mrs. Ko- 
skit... (w drzwiach spolyka się z wchodzącą Ciot- 
ką) Mr. Ders is coming! wybiega) 

CIOTKA (woła za nią przez oluarte drzwi): 
Good gracious! So zaraz go in (hal roon. [ am very 
well he is ooming! (czeliu na progu, poprawia wto” 
sy, zaciera TCC, JOSI zdeńncrwowana ) 

MRS. WHITE (za scenu): Good evening sir... 

WUJ (za sceną): Good evening... How are you 
Mrs. White” 

MRS. WHITE (j. w. ): Thank you sir I'm fine. 
And how are you? 

WUJ: Thank you, I am all right... Is Mrs. Ko- 
roska jn? 

MRS. WHITI: Yes sir... in the sitting room... 
Please... 

WUJ (wchodząc — kłania się lekko): Witam 

„ kuzynkę... 

f CIOTKA (wyciągając ku niernu obie ręce): Jak 

to dobrze, że kuzyn przyjechał, czekum już jak na 
a szpilkach... Witam kuzyna... 

| WUJ: Najmocniej przepraszam za spóźnienie, 
K ale to z winy pociągu... (choć Brighton niedaleko, 
f” jednak pociąg się spóźnił... (rozgląda się) Stas je- 
szcze w szkoie? | 

CIOTKA. Dziś zostaje dłużej. Dlatego prosiłam 

kuzyna na piątą. Bviamı niespokojna, że kuzyna nie 
ma, bo gdvby Slas wrócił — wszyslko na nic, Pro- 
a szę, niech kuzyn s'ada (wskazuje mu jeden z fote- 
li). r 


b 


WUJ (siadając) A o co chodzi? 
uśmiechem. -— domyslnie) Staś...” 
CIOTKA (siadając na drugim fotelu — nerwo- 


(po chwili z 


0 wo): I Staś į nie Staś, choć właściwie to o Stasia 
f chodzi... (nagle znižonym głosem — tajemniczo) 


Kuzynie, dziś rano nadeszła...! 
WUJ (pogodnie): Co? 
ę. CIOTKA (już bliska płaczu): Jak to, kuzyn nie 
| pamuęla?! la paczka, o której mówiłam jeszcze w 
grudniu... 
z WUJ (jakby sobie przypominając): W grud- 
! niu... pół roku temu... kuzvnka mówiła... A tak, 
| tak! pamiętam. I co? 

CIOTKA (zapomniata o łzach — konspiracyj- 
nie): Dziś rano przynieśli, Dlatego zaraz do kuzy-| 
ma telefonowałam, | 

í WUJ: Ach tak, tak, wiem... Pocztą przysłana?| 
to ciekawe. 

CIOTKA (lekko zniecierpliwiona): Pocztą? prze- 
cież nie pocztą. to niemożliwe! nigdy by nie puścili, 
Okazją dostałam... prywatnie... kuzyn nie zna na- 


GAZE TA 


| jąc na uwadze dobroć kuzyna... no... 


No EF DA WSJ: NOA 
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| TEODOZJA LISIENICZ 

A i 

f : 

f ZEK SCENICZNY 

| OBRA Z 

CIOTKA (MRS. KO-SKAT, -- po 50-tce, plowiejacai szych obecnych warunków w Kraju į myšii. że angielskiej. Otoczylistuy angielskimi kolegami 

F blondynka, Używa zbyt aużo różowego ` pu- można przesłać poezlą, jak z Ameryki do Ang: i | Wuj polakuie głowa: | tigdy mu o Polsce nie 

yi dru, Uczesana i ubrana z przesadną staran-! | już. Nie... Ktos przywiózł... ' iwówikun. AŻ lu nagie ta paczka! (ociera tzy) 

| nością, Sposób mówienia ma szczebiotlliwy | WUJ: Zuajomy? ło ciekawe... WUJ: (rzeczowo): Ale w ohu mówicie po 

t jak ktos. kto nigdy poważniej nad niczym CIOTKA: Znajomy i nieznajomy, Sama niej polsku... | 

p się nie zastanawial, Skora do fez, o których, wiern dobrze. klo to jest. Wczorai telefonował, że CIOTKA z Pragedią w głosie): Fa mmoja wina... 

3 prędko zapomina. przywiózł, nazwiska swego nie podawał, więc się; Frudno w domu inilczeć... a jeszcze trudniej mnie 

| WUJ, JAN DEMSKI (MR. JOHN DEMS) — lat "e dopytywakun, Najiepiej w takich wypadkach =larej, nauczyć się poe angielsku... Próbowałam 

T 9 4 a ) . e . e 3 A . WA ZE. e a .. s T i "AA M. 14 Nm a, sai r 3 3 a 3 x 

y okołu 70. Doskonale zakonserwowany, ubrany nie pytać, Coś niecoś o konspiracji wiem, bo prze-| n ENAZ... ue Stas się Stuleje... (Wuj zaczyna się 

» u: stylu starszych gentlemenów z City. Ru-! C164 w 39-ty1n byłam w kraju... Jeśli o to chodzi,... SMIAC) Wuzynow dobrze się śmiać, mówi po an- 

4 chy i sposób mówienia opanowany. Dopiero | à niejednego piecu jadłam i wiem, jak to smakuje... 0; SPU |do zbli > poola — zapominając o 
<q i ; JA, muslniť < rip ER duuili raz Bu ZT kit MKW K. sz OPR 
pod koniec akcji nabiera trochę alicentów) (domyślnie spogląda na M trad | A E sb od razu A a my Zreszlą I kuzyn cho 1 le tat w Anglii nie- 

b sarmachkich, ubiegłego stulecia. | zmienia tow) DOŚĆ, AGA ZKę | zu Re per ika szka, jesl tutejszym ubywałleletn, stoj na czele swo- 

ry STAŚ DEMSKI —- lat 15, inteligentny chłopiec. . ue szczęście, że Slasi JA © WIO. NIECH AIM Kur | 1650 jw Z6dsiębiariwa, « przecież ip kuzyn po polsku 

p liwy, na wszystko reaguj żywo, W zu | zyn teraz powie, co robić” mówi doskonale! 

k wwrażli ta wszystko reaguje zywo, SU-| ' {$ | e 4 

| gie; | j WUJ (/belroskko): No... rozpakować ji — dać "U o ZER A i . I 

A chowaniu nieco rozrzucony i bezceremonialny, x WC). ( e ki A OZpin 1 : U A poważnicje): Ach, ja! to zupełnie co in- 

© k Š 2r E 15 A NOT UZ AI W Ą «s 4 NY 2 A A a 

4 : jak każdy uczeń szkoły angielskiej, AE: € o | tego. Przyjechałem tu juko dorosły į już nie od- 

j ; i kd, „0 CIOTKA Juz rozpukowałam... Nic nadzwyczaj-| qezytem sie m leć Isk 

1, MRS. WHITE — stara, uśmiechnięta, pogodna p BOCA A. Coż b miarkę. jo r z CANO EC pO l. 

s londynsiia housekeeper. / ka jem dry kity ea 4 W „U 4 - CIOTKA: Ale Slaś przyjechał tu mając lat 9 i 

r i 2 użiedzictwc...! prędzej > dat Sid niż dziedz 8.) jato kglko” pójdzie dora na Abiytórsylet Szk 

t lzieje si t niew Londynie, w. WETA dne panni 

; z dzieje S 'NPOICZCSNIĆ W da 4 , TĘ AR _ | D | 

4 | bek si + r CIOTKA (wskazuje na paczkę leżącą na stole): WUJ (zastanawia się chwilę — mówi do sie 

i mieszkaniu Ciotki. Tu leż iiechrkużenw E ę MW MODNE? SRA. 5 Pó PRZE k 

f A | o: ATANA A. Aa pan faa TS, repro-| bie): Nie.wiem.., ale może właśnie tatę będzie le- 

t 3 ( (U KCJC... roszę... (pot (: 104 zí l (8) S (0) ą èll) E (do Cio A Fi A „ P: R m t 

l Angielski silting room. Dwoje drzwi w gięhi| WUT Ona 18 RV, M. ORT: JE ÓW dY C o co kuzynce chodzi, o te 

M Angiclsh pw > EC d JM (odvija jąc papier. wyjmuje szereg matych obrazki? No cóż... nożna Slasiowi oddać. Tym 

i SOP TRE S GO; E aa DAES i obrazków i kariek): Um... Obrazki... (przygląda bardziej, ze babka kazała je przesłać do Anglii 

A tele, kanapki, stoliczki, drobiazgi na komin W) się) Krajobraz polski... bardzo dobru reprodukcja... ! 


CIORI A: Tak. Zgodnie z tym, co pisała ciotka 


Zdaje się, że Wyczółkowski.., (ogłąda raz jeszcze) Tosia... 


Tak, Wyczółkowski... 
CIOTKA (nieco zdziwiona): Tak? nie przyglą- 
dakun się dokładnie... Kuzyn poznaje? | 
WUJ (pokazując obrazek): Pryecież tu napisu- 
ue... Zresztą, tnam pamięć niezgorszą... (wyjmuje 
obrazek) Tu na przykład,,, Chełmoński! Doskonale 
pamiętam! oryginał wisi w Muzeum Narodowym 
|w Krakowie, w pierwszej sali na prawo... 
| CIOTKA (jeszcze bardziej zdziwiona): Ach — 
kuzyn zna Kraków? 


WUJ (śywo1: Ta ciolka jLosia żyje? mię mi ku- 
rynka nie mówiła! 

CIOTKA (zdziwiona): Nie wiedziałam, że ku- 
ZyYNn ją znał... 

WUJ: Pamięteun, jak przez uigię... Miała Śli- 
czne niebieskie oczy... Była młodą mężatką, kiedy 
wyjeżdzałerm.., 

CIOTKA: Żyje staruszeczka, Tuż przed powsta- 
niem warszawskim , razem z babką Stasia prze- 

WUJ (lekko): Cóż... 25 lat miałem jak z War- Pa A > E Bi S Remepa KAT 
szawy wyjechałem i przez kilka tygodni jeszcze 4 5 SA Ni o paa paS dien, aE Demska 

in aA ; mą. »| Przed śmiercią kazało. rzeczy le przesłać Stasiowi.... 
tuieszkałem w Krakewie, Pamiętam... „Czwórka WUJ: Tym bardziej nie widze powodu, żeby si 
Chełnońskiego!... (odkłada obrazek wyjmuje z pacz- "a M e 


| 4y i ząsianawiać, Wolę zmarłej należy uszanow; 
uł albumy) Albunv... (z nagłą radością) Widok sę Ble s» ERA m, P uć, 

À l ARG CAKE CIOTKA (zalrtopotana): Naturalnie... tak... ale 
Wawela!t... od Kkurzej Stopki... a tu od strony | í 


w paczce znalazłam też kopertę... (urywa) 

WUJ (zainteresowany): Jaką kopertę? 

CIOTKA: Właśnie c to chodzi, że nie wiern, co 
w milej jest.. Duża, owinięta tasiemką, opieczęto- 
wina... (wstaje, podchodzi do stolika, wyjmuje z 
paczki kopertę, podaje Wujowi) Ręką pani Dem- 
skiej napisane... 

WUJ /czytając): 
wnukowi mojemu, 
Anglii", 

CIOTKA. fpłaczliwiei: Próbowałam na wszy- 
Stkie strony... nie main prawa otwierać... ale jak 
mogłam wywnioskować, tamı są jakieś papiery... 

WUJ "waży koperte w ręce): Może jakieś pa- 
niątki rodzinne”... Ciekawe, bardzo ciekawe... 

CIOTKA (żywo): Pumiątki rodzinne? w takim 
razie nie można już nic gorszego! 

WUJ (poważniej): Myśli kuzynka:..? 

CIOTKA: Naturalnie! Kuzyn tego może nie 
zrozumie, bo kuzyn prawie już nie Polak, stosun- 
ków naszych nie zna, ale ja wiem, co o tym są- 
dzić... Kiedy moja młodsza siostra Ludwika, mat- 
ka Stasia, wychodziła za Jana Demskiego... Szwa- 
tak samo się nazywał jak kuzyn... 

WUJ (śmieje się): Wszyscy w naszej rodzinie 
to Janowie, Stanisławowie, a co drugi to Henryk... 


Wisły... tu podwórze zamkowe... A co to jest, nie 
poznaję... | 

CIOTKA (zaglądając przez jego ramię): To? to 
„chyba będzie... Ach wiem! Biblioteka Jagiellońska! 

WUJ (oglądając kartkę po kartce): Reproduk- 
| cje... Matejko... Kazanie Skargi... Batory pod 
i Pskowem... Rejtan... (nagłe) Co to? Galeria kró- 
low polskich: 
CIOTKA: Słowo daję! 
WUJ rze smutnym usmiechem): Taaak... Ga- 
leria królów polskich... (po dłuższej chwili, od- 
ktada album zwraca się do Ciotki): Więc to jest 
ia przesyłka z Kraju... hu... (innym tonem) O co 
kuzynce chodzi? 
CIOTKA (z rozpaczą): 
jest dla Stusia! 
WUJ (kiwa głową): Wiem. wiem... Od babki, 
nie? 
CTOTRA: "Tak, Od kabla Dernskiej, Ale czy 
kuzyn nie uważa, że... (wraca na swoje poprzed- 
nie miejsce — wskazuje wujowi jolel) Niech kuzyn 
siada... (gdy wuj usiadł) Musimy się teraz nad tym 
poważnie zastanowić... Widzi kuzyn, przyjechałam di 
tutaj z chłopcem w 1944 roku tylko dzięki dobroci, ©'* 
kuzyna... (bliska płaczu) Zawsze będę pamiętała, 
OPS AJ sprowadził z Palestyny i zaopiekował Mój ojciec. I też Stanisław... 
WUJ (przerywa prawie szorsiko): Nie ma o CIOTKA (tkliwie ): Jeden kuzyn tylko prze- 
czym mówić... Napisała kuzynka, Czerwony Krzyż gwa AE Johns To tak ladnie... W R) 
mnie znalazł i uważam za zupełnie naturalne, że YA Q CZYM BGA SNÓW ESC 7 
zająłem się chłopcem należącym do mojej rodziny, przyjść lada cmylta-.. (Patrz na p oorel) : 
no — i kuzynką. Chociaż nie znaliśmy się, prze. C101 KA: Ach tak... tak... Olóż rodzina moja, 
cież to było moim obowiązkiem... ludzie pogodni, sprzeciwiali się nieco temu małżeń- 
CIOTKA (jeszcze ma łzy w głosie): Ja też ma-| 5'WU--. Niech Bóg broni: nikt nie miał nic prze- 
i jego stano- ciwko Demskim, doskonała rodzina, wielkiej Za- 
cności, ale... z powodu starej pani Demskiej. Była 
wnuczką powstańca z 638-.go roku, wujów miała w 
powstaniu, dwóch na Svberii zmarło i jak do tego 
wyszła za Demskiego, również syna powstańca... 

WUJ "nagle przerywa stanowczo): Wiem, Po- 
cóż mi kuzynka opowiada dzieje mojej rodziny? 
czas tylko tracimy, Staś może wrócić, chciałbym 
jeszcze z chłopcem porozmawiać, a dziś muszę 
wrócić do Brighton... 


„„Oddać do 
Stanistkttwowi 


rąk własnych 
Demskiemu, w 


Przecież lo wszysiko 


wisko w tym kraju, starałam się zastosować do 
wszystkich rozkazów kuzyna... 

WUJ (przerywa z uśmiechem): To były tylko 
rady... O rozkazach nie ma mowy. 

CIOTKA: Dlatego oddaliśmy Stasia do szkoły. 


POPIERANIE I SZERZENIE *”RASV KA- 
TOLICKIEJ JEST OBOWIĄZKIEM KAŻDEGO 
KULTURALNEGO I ŚWIADOMEGO SWYCH 
ZADAŃ KATOLIKA POLSKIEGO! 


| (Ciąg dalszy nastąpi) 


l 
| 


— o - mam yo 
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„DAJCIE TEMU KRAJOWI PRZYKŁAD 


GA Z 


E TA 


ZYCIA KATOLICKIEGO” 


Z KAZANIA KS. BISKUPA 


Obchodzimy dziś polskie 
święto narodowe. Dzień ten 
jest pamiątką Konstytucji z 
1791 r. i wskazuje na tak 
wczesne osiągnięcie prawdzi- 
wie demokratycznych rzą- 
auw w Waszym Kraju. Nie 
jest to sprawa ' czysto poli- 
tyczna. Kościół jest żywo za- 
interesowany tym świętem i 
to dla dwóch powodów. Prze- 
de wszystkim dlatego, że dla 
Kościoła nie jest obojętna 
żadną dążność czy osiągnię- 
cie człowieka. Tak jak Ko- 
Ściół w nowożeńcaca błogo- 
Ssławi ustanowienie niezależ- 
nej komórki społecznej jaką 
jest rodzina, tak samo po- 
piera na wszelki sposób į bło- 
gosławi naturalną j przez Bo- 
ga zamierzoną społeczność 
rodzin w szerszej rodzinie 
marodu. Łączność rodzin w 
narodzie harmonizuje z god- 


_nością człowieka. Ona to bo- 


wiem przyczynia się do peł- 
nego rozwoju jego osobowo- 
ści, zapewnia wzajemne bez- 
pieczeństwo i dąży do pokoju 
i współpracy pomiędzy ludź- 
mi, co jest wolą Bożą. Dla- 
tego też Ojciec św. Pjus XII w 
swych sławnych „Punktach 
pokojowych'', jakie ogłosił w 
czasie ostatniej wojny, po- 
dał jako fundamentalną 
zasadę: „prawo wszystkich 
narodów. i wielkich i małych 
do życia i niezależności". 
Drugim powodem, dla któ- 
rego Kościół interesuje się 


. Waszym świętem narodowym, 


to ten. że było ono zawsze ści- 
śle związane z Waszą wiarą 
katolicką, W długich dzie- 
jach Waszego wielkiego Na- 
rodu nabożeństwo do Matki 
Bożej, tak bardzo czczonej 
w  czcigodnej  Częstochow- 
skiej Świątyni odgrywało po- 
tężną rolę. W swych niezli- 
czonych doświadczeniach i 
trudnościach Naród Polski 
zwracał się zawsze do Najśw. 
Panny jako swej mocarnej 
Orędowniczki o pomoc Bożą, 
a w chwilach zwycięstw ciąg- 


Przed kilku tygodniami 
prasa londyńska podała in- 
formację, że włoska Akcja 
Katolicka powiadomiła swych 
członków, iż mają oni uważać 
YMCA i YWCA za „organiza- 
cje zakazane“ pod rygorami 
prawa kanonicznego. Na 
marginesje tej informacji 
znany katolicki tygodnik 
„The Tablet“ zaznaczył ze 
okólnik włoskiej Akcji Kato- 
lickiej przypomniał jedynie 
list Stolicy Apostolskiej z dn. 
5 listopada 1920 r., skierowa- 
ny do biskupów katolickich 
całego Świata i wyliczający 
YMCA wśród organizacji, 
które wyrabiają w młodzieży 
indyferentyzm.  (Indyferen- 
tyzm polega na tym że wszy- 
stkje wyznania chrześcjijańs- 
kie uważa się za jednakowo 
dobre.) 

Ponieważ z wielu stron o- 
trzymujemy zapytania, czy 
katolicy polscy mogą i po- 
winnj współpracować z Y. M. 
C. A.. przytaczamy odpowied- 
ni ustęp tego listu Kongre- 
gacji św. Oficjum z 5. 11. 1920 
r.. który dotychczas obowią- 
zuje. 

List ten nakazuje ordyna- 
riuszom zwrócenie czujnej 
uwagi na wysoce niebezpiecz- 
ną działalność niekatolickich 
stowarzyszeń. które, (tu cy- 
tujemy dosłownie) ,zastawia- 
ją sidła głównie na nasze 
młode pokolenie, a to w spo- 


E. ELLISA DO POLAKÓW W 


nął na Jasną Górę z korną 
podzięką. 

Dziś obchodzicie swe święto 
narodowe w warunkach smu- 
tnych. Jesteście uchodźcami 
ze swego Uukocnanego -Kraju 
iodzinnego, który jest pod 
niesprawied.iwie narzuco- 
nym panowaniem, Okupant 
już z natury swej oąży do 
zniszczenia duszy Polski, ja- 
ṣa} jest wiarą katolicka, Jak 
powinniście reagować na to? 
Dwojako. Przez modlitwę i 
każde prawne działanie, aby 
Bóg przywrócił Wam niepod- 
ległość, jakiej się Słusznie do- 
magacie. Módlcie się przede 
wszystkim o to, aby odeszło 
niebezpieczeńgstwo utraty 
Wiary w kraju Waszym 


—— 


niebezpieczeństwo, które za- 
eraża szczególnie młodzieży 
Waszej. 


Bądźcie odważni. Wasi bi- 
skupi i kapłani trwają silnie 
i nieustraszenie mimo, że 
setki z nich zostało zesłanych 
czy uwięzionych, Niech Wam 
dodaje męstwa to. że Wasi 
rodacy w kraju pozostają sil- 
nie związani ze swymi przy- 
wódcam; duchownymi, Mimo 
przekupstwa, mimo nęcenia 
jntratniejszymi stanowiska- 

ii, mimo ciągłej groźby uży- 
cia siły. nie zrobiono żadne- 
go wyłomu: nie powstał tzw. 
narodowy kościół katolicki“. 
Te kościoły narodowe to pa- 
rodie Kościoła, gdyż są tylko 
nowym organem państwa, 
mającym zacieśnić pęta na- 
łożone na umysły i dusze 
ludzkie.  Nabierzcie otuchy. 
Przede wszystkim módlcie się 
do Tej, która jest w szczegól- 
ny sposób Patronką į Opie- 
kunką Polski. Herezja prze- 
ciwko Bogu, przeciwko samej 
naturze ludzkiej jaką jest 
komunizm -- zostanie w Bo- 
żym czaSje i Bożym sposobem 
starta Jej dziewiczą stopą. 

Dziś kiedy to w myślach 
Waszych łączycie się z Wa- 
szym Krajem i z Waszymi 
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najdroższymi, nie wolno 
wam zapominać, o tym, że 
macie pewne zadanie do speł- 
nienia w Anglii.  Okazujcie 
zainteresowanie i pomoc te- 
wu krajowi, który, podobnie 
jak tyle razy już w przeszlo- 
Ści, tak i dziś ofiarowuje prze- 
Śśladowanym schronienie i 
daje wWain możi:ość zarobko- 
wania na życie. Bądźcie ucz- 
ciwymi mieszkańcami, zacho- 
wując się poprawnie jį roz- 
sądnie jak rownież pracując 
pilnie į sumiennie. 


Przede wszystkim jednak 
dajcie temų krajowi, który, 
podobnie jak Wasz Kraj, zo- 
stał poświęcony Matce Bożej. 
Vociągający przykłac praw- 
dziwego i gorliwegc życia ka- 
tolickiego. Niech Wasze po- 
bożne i regularne uczęszcza- 
nie na Mszę św, i przyjmowa- 
nie Sakramentów kwitną i 
przykładem promenjujcie 
świętością Waszego życia ro- 
dzinnego, Niech jedność i 
miłość małżonków odeprą od 
Was chorobę rozwodów, Niech 
Wasza gotowość dobrego wy- 
chowania. dziatwy, którą Bóg 
Was błogosławi, wykaże, że 
odrzucacie nieopanowane 
przyjemności j dążnoścj czy- 
sto materialne tego świata. 

, Na zakończenie nie mogę 
uczynić nic lepszego jak po- 
wtórzyć słowa, jakie obecny 
Ojciec św. Pius XII wypo- 
wiedział do żołnierzy pol- 
skich: „Te doświadczenia ja- 
kie Opatrzność Boża zsyła 
według niezbadanych jej wy- 
roków, mogą być bolesne i 
długotrwałe. Nie wolno wam 


jednak tracić ducha w obli- 


czu tych przeciwności. Wasze 
nadzjeje są godne pochwały i 
przyniosą owoc jako Skutek 
tylu modlitw, tylu łez, tyle 
szlachetnie  przelanej krwi, 
Dostojny polski hynm naro- 
dowy zabrzmi znów dumnie 
jak dawniej: „Jeszcze Polska 
nie zginęła“, 
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EDWARD ELLIS 


Ordynariusz diecezji Nottingham 


Przedstawicielce .,Gazety Niedzielnej“ 


Ksiądz Biskup 


złoż,ł następujące pisemne oświadczenie: 


Z prawdziwą przyjemnością biorę udział w narodowym 


*więcie Polski, Zawsze 
kiego katolickiego 
z upływem czasu, Dzisiejszego 


miałem. podztw 
narodu i podziw ten nie umniejszył się 


dla waszego wiel- 


ranka przewodniczyłem Mszy 


swa, odprawionej w katedrze za wasz Kraj, W dalszym ciq- 


gu będę zanosił modlitwy, by 
wit was wszystkich i chronił. 


Wszechmocny Bóg błogosta- 
Oby Błogosławiona Dziewica 


Matka, Królowa waszego ukochanego Kraju przyśpieszyła 


ów dzień, w 

obyście mogli 

swymi drogimi u: domu. 
3 maja 1952, 


ktorym Polska 


będzie znowu wolna, a wy 


w pokoju t bezpieczeństwie połączyć się ze 


t EDWARD, Biskup Nottinghaumu. 


(Opis uroczystosci 3 Maja w Nottingham podajemy na str, 6) 


KATOLICY a YMCA 


sób niezwykle szkodliwy, mija- 
nowicie dając mu różne u- 
dogodnjenia, pod pozorem 
których szerzą, (...) kulturę 
umysłową i duchową. w sa- 
mej zaś rzeczy niszczą czy- 
stość prawdziwej wiary ka- 
toljickiej i wyrywają z objęć 
Matki-Kościoła jego dzieci, 
Rzecz więc zrozumiała, że 
tego rodzaju stowarzyszenia, 
cieszące się poparciem, po- 
mocą oraz opieką ludzi bar- 
dzo wybitnych i uprawiające 
swą dobroczynność w sposób 
bardzo użyteczny, oszukują 
ludzi niedoświadczonych, któ- 
rzy nie przeniknęjlj i nie zro- 
zumiel; ich istoty. (...) Gło- 


Nowe ceny 


szą oni, że pragną kształcić 
umysły i obyczaje młodego 
pokolenia za pomocą odpo- 
wiednich ćwiczeń, a uważa- 
jąc tę kulturę za namiastkę 
religii, określają ją jako zu- 
pełną wolność myśl; nieza- 
leżną i oddzielną od każ- 
dej religij i wszelkiego wy- 
znania.* 

„Stwierdzając więc, że nio- 
są światło przed młodzieżą, 
usuwają ją spod kierownic- 
twa Kościoła, który sam jest 
światłem prawdy z woli Bo- 
żej ustanowionym, i nawołu- 
ją młodzież, by szukała świa- 
tła, którym by miała się kie- 
rować, w głębi swego ducha, 


Z PRZESYŁKĄ DO POLSKI 


10 gramów Streptomycyny £ 2. 4.0 

3 milj. Penicyliny Oleistej z Prokainą £ 0.15.0 

5 milj. Penicyliny Krystalicznej 

(10 zastrz. po 500.000 jedn.) £ 1. 6.6 
WYSYŁA 


Apteka GRABOWSKIEGO 


187, Draycott Avenue, London S. W. 3. 
TEL.: KENslington 0750 


czyli w ciasnym obrębie ludz- 
kiego rozumu. (...) Do tego 
potrzasku zapędza się głów- 
nie młodzież uczącą się oboj- 
ga. płci właśnie tę młodzież, 
która tak bardzo potrzebuje 


pomocy z zewnątrz dla zrozu- 


mienia mądrości 
jańskiej i dla zachowania 
wiary... (...) Spośród tych 
stowarzyszeń wystarczy wspo. 
mnieć to, które, będąc niby 
macierzą wielu innych jest 
najbardziej znane,  (ponie- 
waż ono to głównie niosło wy- 
bitną pomoc wielu ofiarom w 
czasie trwania tej okrutnej 
wojny), wyposażone w naj- 
bogatsze środki, mianowicie 
Young Men's Christian As- 


chrześci- 


sociation, w skrócie YMCA, 
któremu, zapewne bezwied- 
nie. sprzyjają  niekatolicy 


dobrej woli į za którym prze- 
mawiają niektórzy bardziej 
pobłażliwie  usposobieni ka- 
tolicy, którzy nie znają jego 
istotnej natury.“ 


List kończy się wezwaniem 
do biskupów całego świata, 
aby „starannie chronili mło- 
dzież przed zaraźliwym wpły- 
wem tych stowarzyszeń, któ- 
rych działalność, dokonywa- 
na w imię Chrystusowe, gro- 
zi zatraceniem najcenniej- 
szych wartości jakie mło- 


dzież posiada z Łaski Chry- 
stusa Pana“. 
%* 

Ponadto przypominamy, że 
gdy pod koniec wojny Biskup 
Polowy W. P. zwrócił się do 
Kongregacji św. Oficjum 3 
zapytaniami: czy może dele- 
gować do Zarządu YMCA je- 
dnego Zz kapelanów jako do- 
radcę w sprawach religij- 
nchy, czy może pozwolić ka- 
pelanom W. P. na poświęca- 
nie świetlic YMCA j na jaką- 
kolwiek współpracę z tą orga- 
nizacją, Kongregacja św. 
Oficjum na. wszystkie te trzy 
pytania odpowiedziała prze. 
c zą4 co (dekret 151/20 z 
dn. 21. 2. 1945 r.). 

Pragniemy tu wyjaśnić, że 
tak zwana „Polska YMCA“, 
która w czasie wojny cieszy- 
ła się pewną  odrębnością, 
dziś już nie istnieje a nato- 
miast mamy do czynienia 
tylko z sekcjami Światowego 
Komitetu YMCA .działający- 
mi wśród Polaków. 

Jak z powyższego wynika, 
katolik nie może być ani 
członkiem YMCA ani jej 
współpracownikiem ideowym 
czy płatnym. Sprawa ta jest 
oczywista dla katolików n,p, 
brytyjskich, gdyż wśród nich, 
jako bardziej niż my religij- 
nie uświadomionych i więcej 
zdyscyplinowanych, wszelkie 
wskazania hierarchi; znajdu- 
ją pełny posłuch. 
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-- Co będzie z szynką? — Z CYKLU: PODRÓŻE DRA PIETRUSZKI 


ZDEMASKOWANIE POTWORA Z LOCH NESS 


Pytanie to dręczyło nie tylko 
pana radcę. Redaktor, doktór 
Pietruszka, uduchowiona pan- 
na Leontyna nawet, wszyscy 
poważnie zastanawialj się, 
co począć ze wspaniałą szyn- 
ką pachnącą i kuszącą Towa- 
rzystwo Badań Naukowych 
Metoaą Naoczną. Zdawałoby 
się. że po zarzuceniu myśli o 
wyprawie na Mont Everest 
pozostawał tylko jeden prosty 
i logiczny wniosek: zjeść. Ale 
zagadnienie nie było takie 
proste, Pan radca, otrzymaw- 
szy szynkę od swej żony, ofia- 
rTował ją Towarzystwu z wy- 
rażnym celem  przysłużen.a 
się wiedzy i poszukiwaniom 
naukowym i tylko w taki spo- 
sób szynka mogła być użyta. 
tylko wśród naukowych OKO- 
liczności. Zatem naprawdę 10- 
giczny wniosek byłby: na- 
tychmiast, póki szynka jesz- 
cze świeża i jadalna, zorgani- 
zować wyprawę naukową. 
Niestety, kasa Towarzystwa 
wysiliła się ostatnio i o żad- 
nej wyprawie nawet na Kon- 
tynent mowy być nie mogło. 
Skrobali się więc po głowach 
badacze ; dyskutowali, zerka- 
jąc dość łakomie w stronę ró- 
żowiutkiej szynki. 

Na czwartym zebraniu w 
wyżej wymienionej sprawie 
panna Aniołkiewicz wpadła 
na prosty a podniecający po- 
mysł, 

— Tu panowie — mówiła z 
wypiekami — tu, na tych wy 
spach pozostaje wiele do od- 
Krycia, do zkadan a! 

— I cóż tu jest ciekawego? 
—  oponował pan Anyżko. 

--- Choćby potwór z Loch 
Ness! 

Gratuluję pani! — zawo- 
łał doktór Pietruszka. który 
w sekundzie zorjentował się 
w ogromnych korzyściach ja- 
kich mogą przysporzyć nauce 
rozwiązując tę zagadkę, która 
wobec nadchodzącego sezonu 
znowu zaczynała być aktual- 
na. 

Postanowiono więc zgodnie. 
że w trybie przyśpieszonym 
Two udaje się nad brzegi sła- 
wnego jeziora w celu wyśle- 
dzenia tajemnicy potwora, 
zwanego przez wdzięcznych 
właścicieli nadbrzeżnych pen. 
sjonatów pieszczotliwie Nes- 
sie. Pan doktór, znający 
Szkocję doskonale z wielu 
miesięcy wojskowego życia. 
które spędzał w tamtejszych 
stronach. podjął się wynaję- 


„cia pokoju w pensjonacie i 


Do trzech dniach Towarzyst- 
wo. zabrawszy szynkę jako 
podstawę materialna wypra- 
wy, zdążało na północ. 


Pjerwszą trudnością, jaką 
zgotował im potwór choć ra- 
czej pośrednio, była sprawa 
noclegu. Doktór w roztargnie- 
niu właściwym ludziom nauki 
zamówił pensjonat dla siebie 
i trzech towarzyszy nie wyja- 
śniając. że jeden z jego „ fel- 
lows“ jest płci odmiennej. 
Podział dwóch pokoi stał się 
więc bardzo trudnym proble- 
mem. 

Na ten temat doszło do 
dłuższej dyskusji oraz do wy- 
miany złośliwości między pa- 
namj Ogonkiewiczem i Anyż- 
ką. Sprawę rozstrzygnął jak 
Salomon sam doktór posta- 
nawiając. że trzej panowie 
będą spali razem, zostawiając 
płci pięknej wolny cały pokój, 
Teraz okazało się. że żaden z 
panów poza mistrzem nie jest 
tak eterycznej tuszy, aby 
zmieścić się na malutkiej ka- 
napce. Pierwszą noc zatem 
panowie Anyżko i Ogonkie- 
wicz spędzili leżąc bezsennie 
w małżeńskim łożu, wystawie- 
ni na wyrzuty sumienia z po- 
wodu prezesa. który, najwię- 
cej godny szacunku, często 
zmieniając wymyślne lecz 


niewygodne pozycje spędzał 
okropna noc. 

Następnego ranka choć pan 
Ogonkiewicz proponował za- 
częcie dnia od kawałka szyn- 
ni, aoktór na czczo zabrał To- 
warzystwo nad jezioro, aby 
rozejrzeć się w terenie i przy- 
gotować plan działania, Mimo 
że wskutek mgły i deszczu wi- 
aoczność była prawie żadna, 
doktór Pietruszka zoołał skon- 
struować pięć teorii nauko- 
wych, dotyczących potwora. 

— Po pierwsze —  wyłusz- 
czył towarzyszom przy ran- 
nym porydżu — może to być 
zbiorowa  halucynacja; po 
drugje — mógł zwykły wielo- 
ryb za młodu przedostać się 
do jeziora i tutaj podrosnąć; 
po trzecie — kawał pnia; po 
czwarte — nieznany bliżej 
okaz węża morskiego; po pią- 
te... — tu doktór zatrzymał 
Się w wywodach. — Nie, tego 
wam nie powiem — uśmiech- 
nął się do wstrzymujących 
oddech słuchaczy — chcę bo- 
wiem, abyście sami doszli do 
rozwiązania, które ja uzna- 
jem za najbliższe prawdy. 

I nie pomogły nalegania i 
prośby, doktór zaciął się j sło- 
wa więcej nie powiedział. 

Przedpołudnie do obiadu 
spędzono w wynajętej łódce 
na jeziorze, Doktór pilmie 

itrywał się w głębie pod- 
czas gdy pan Anyżko wiosło- 
wał, panna Leontyna z ołów- 
kiem i notesem czekała w go- 
towości na uchwycenie myśli 
uczonego, a pan Ogonkiewicz 


miał nakazane uderzanie o- 
gromną gałęzią po wodzie, 


rOiijeważ, wedle oświadczenia 


doktora, miało to spłoszyć 
potwora i spowodować jego 
ukazanie Się z głębin, nic też 
dziwnego, ręce dzielnego rad- 
cy drżały przy tej czynności. 

Niestety, nic nie pomogło; 
wody Loch Ness zacinane od 
czasu do czasu szkockim ka- 
puśniaczkiem nieme były i 
strzegły błęboko swej tajem- 
nicy, 

Po krótkim szkockim obie- 
dzie, czyli lunchu,  ruszono 
znowu na wyprawę. Doktór 
kroczył zamyślony ! nie zau- 
ważył nieobecności pana rad- 
cy. który sapiąc dołączył do 
reszty Towarzystwa dopierc 
wtedy, gdy tamcj zatrzymali 
się na stromym brzegu jezio- 
ra. Spod pachy pana Ogon- 
kiewicza wyglądał wielki pa- 
kunek, Nie trudno się domy- 
śleć, że przerażony obiadem, 
który pozwalał wnosić, że nim 
potwór wypłynie na  po- 
wierzchnię, badacze nasi 
umrą z głodu, pan radcą zde- 
cydował, że najwyższy CZaś, 
aby szynka wzięła czynny 
udział w naukowej wyprawie. 
Z tym biegł do doktora, ale 
został zatrzymany niecjerpli- 
wym gestem. Wszyscy wie- 
dzieli, wyczytali z płonących 
oczu mistrza, że nadszedł czas 
tryumfu jego geniuszu, 

— Panno Leontyno. proszę. 
pisać - rzucił kategoryczny 
rozkaz pan doktór Pietruszka. 
— Tak zwany potwór z Loch 
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Ness nie jest potworem z Loch 
Ness w ŚCiSłyia znaczeniu sło- 
.«, Jest potworem Z oko- 
lic Loch Ness! Jako zwie- 
rzę ziemne nie żyje w głę- 
bi wod, ale nad ich brzegami 
iżotaczających krzakow i la- 
sków rzadko tylko wychodzi 
do jeziora, czym tłumaczy się 
trudność jego ujrzenia na je- 
ziorze. Slady potwora... 

Tu pan doktór wskazał 
wiernym uczniom ogromny 
odcisk potwornej łapy na le- 
żącym przed nim brzegu. 
Wszystko było teraz jasne. 
Piąta teoria doktora spraw- 
dzała się w całej rozciągłości. 
Przez dobrą godzinę dyktował 
uczony Swej sekretarce zwy- 
czaje į obyczaje odkrytej be- 
stii. Pozostała tylko drugo- 
rzędna sprawa zobaczenia po- 
twora na wlasne oczy. 

— To bardzo proste — roz- 
strzygnął doktór — wiemy. 
którędy chodzi on do wody, 
zaczajmy się i będziemy go 
widzieli jak na dłoni. 

-— Dobrze — zauważył pan 
Anyżko — ale jeśli on rzeczy- 
wiście tak rzadko schodzi do 
jeziora, to możemy czekać i 
miesiąc. 

«- Musimy go sprowokować 
do pojawienia się — odpowie- 
dział mistrz. — Zostawimy na 
brzegu jakąś przynętę -- tu 
oczy doktora spoczęły na pa- 
nu radcy. Dzielny Ogonkie- 
wicz spocjł się w jednej chwi- 
li. widzac już siebie w roli 
prosięcjia, którego kwik budzi 
apetyt w tygrysie. Chociaż 


UROCZYSTOŚCI 3. MAJA W W. BRYTANII 


w GLASGOW 


Doroczne święto wolnych Polaków 
na emigracji w dniu 3 maja b.m. roz- 
poczęto uroczystym nabożeństwem w 
katedrze św. Andrzeja. Mszę św, ` `c- 
lebrował ks. Jan Gruszka, w obecno- 
ści J. E. ks, arcyb skupa Campbelia, 
kanoników Kapituły i duchowieńst- 
wa. Ks. Gruszka wygłosł kazanie 
podkreślając w nim dwoisty charakte 
Święta — uroczystości ku czci Królr- 
wej Korony Polski i uczczenia roczni- 
cy przepięknego zrywu ducha polsk'e 
go 3 maja 1791 r. 

Po Mszy św. przemówił w serdecz- 
nych słowach ks. Arcybiskup składa- 
jąc hołd naszemu cierpiącemu Krajo- 
wi ż nawoływał do przetrwania. 

W dzasie nabożeństwa * śpiewa! b. 
pięknie chór uczniów Polskiej Bzkoty 
Rolniczej. Solo wykonał uczeń Szym- 
borski. 

Po nabożeństwie, przed katedrą, 
zgromadzeni wierni otoczyli ks. Arcyv 
biskupa, a grupa dzieci w barwnych 
pcliskich strojach -ludowych wręczyła 
Mu wiązankę kwiatów przybranych 
we wstęgi biało-czerwone, Oddźwię 
kiem tej uroczystcści było opubliko- 
wane w glasgowskim dzienniku ,Bu'- 
letin“ zdjęce z wyjaśniającą notat- 
ką. że uroczystość tę zorganizowali 
„wolni Pclacy'. (p. zdjęcie na str. 1) 

Wieczcrem staraniem Rady Delega- 
tów Stowarzyszeń Polskich w Domu 
Kombatanta odbyło się zebranie to 
warzyskie. Dochód przeznaczono na 
kolonie letnie dla dzieci. 

W niedzielę, 4 maja, również w Do- 
mu Kombatanta, odbyła się uroczy- 
sta akademia przy współudziale dele. 
gatów współpracujących organizacji 
polsko-szkockich. W wypełnioLej ga- 
li zebranie zagaił prezes Rady Dele- 
gatów, inż. Wł. Kot, wskazując konie- 
czność jak największej troski o m!ode, 
ne emigracji wyrosłe, pokolenie, by je 
dla Polski zachować, i wzywając do 
ofiarności na ten cel. 

Prezes Scottish.Polish Society, p. J. 


ZŁÓŻ SWÓJ GROSZ 
NA STREPTOMYCYNĘ 
DLA CHORYCH W KRAJU. 


J. Campbell w swym przemówieniu 
wyraził nadzieję. że sprawiedliwości 
musi stać się zadość i że nadejdzie 
dzień wyzwo!enią Polski. 

W doskonałym referacie p dr Jan 
Dąbrowski, dyrektor Ośrodka Naucza- 
uia Korespondencyjnego, przedstawił 
rozwój myśli państwowej na przestrze- 
ni dziejów jako tło Konstytucji 3 
Ma jowej. 

W części artystycznej wystąpiła mio- 
da utalentowana Śpiewaezka, p. Kry- 
styna Granowska i przy akompania- 
mencie Miss Laury S. Shur odśpiewa- 
ła dwie pieśni Niewiadomsxiego 
oraz pieśń hiszpańską. Ta- 


lent p. Granowskiej znalazł należytę 
ocenę w zaargażowaniu jej do świet- 
nego zespolu, „Glyndebourne Opera 
Company“, znanego z występów na 
Festiwalu w Edynburgu. 

Najmłodsze pokolenie „szkockich: 
Polaków, w oscbach Juli Żmijewskiej 
i Michasia Bogdanowa, popisywało 
stę wierszykami, specjalnie na ten 
dzień napisanymi przez niestrudzore- 
go opiekuna młodzieży, p. E. L. Hoł- 
danowicza. 

Obchód przygotowany bardzo staran- 
nie, pozostawił duże wrazenie. Orga- 
nizatorotn zależało na tym, aby poczu- 
cie wspólnoty narodowej objęło rów- 
nież młode pokolenie, dorastające czy 
też urodzone na emigracji. TFC. 


W NOTTINGHAM 


Polski Nottingham uczcił  dorocz- 
nym zwyczajem rocznicę wiekopom- 
nej Konstytucji 3-go Maja w sposób 
poważny i piękny, W wielkie! saii 
teatralnej w „Regent Hall' odbyła 
się akademia ale główny akcent po- 
łożono na stronę religijną. Uroczyste 
nabożeństwo w katedrze ce.ebrował 
ks. prałat Staniszewski w asyście pol- 
skiego 1 angielskiego duchowieństwa, 
w Obecncści arcypasterza naszej die- 
cezji J. E., ks. biskupa Edwarda Ellisa. 
Udzielił on licznie zebranym Polakom 
swego błogosław eństwą i wygłosił ka- 
zarie, które podajemy w obszernym 
streszczeniu na innym miejscu ,„Qa- 
zety'. Poprzedziło je powitalne prze- 
mów enie ks, prob. Klementowskiego 
w języku angielskim i polskim. 


W czasle Mszy św. wykonał pienia 
religijne chór parafialny, pod klerow- 
nictwem p. Lubicz-Kanigcwskiego. 


Po południu podejmowano gościn 
nie w Domu Polskim ka. biskupa E!l- 
lisa 1 towarzyszącego mu proboszcza 
angielskiego, przyczem honory domu 
cznił Komitet Organizacyjny zW- 
żony z prezesów pclskich zrzeszeń nie- 
pod'eg ościowych 1 zawodowych, oraz 
nasz miły i tak popularny wśród 
rzesz polskich w W. Brytanii ks. pra- 
łat Staniszewski, który przybył z Lon 
dynu na te dwa dni. 


Prasę katolicką, reprezentowała 
red. J. Kawalcowa, którą ka. prałat 


Staniszewski przedstawił ks. biskupo- 
wi Ellisowi. Dcstojny arcypasterz an- 
glelski wysłuchał jej prośby i złożył 
na jej ręce pisemne oświadczenie: (Po- 
dajemy je na str. 5 — RED,) 

Wśrócć licznie zebranych działączy 
społecznych, obok „duszy“ całej ura- 
czystości ks. prob. Klementowskiego 
zauważyliśmy p. Rcgalskiego, preze- 
sa Komitetu Parafialnego, prezesa 
Koła SPK p. W. Zaczeniuka, pregcsa 
Zw. Rzem. i Rob p. T. B8traszyńakie- 
skiego, prezesa Koła Samop. Lot. D. 
Z. Zakrzewskiego, prezesa Zw. Stud. 
Pol. p. Przetakiew'cza, p. Lubicz-Ka- 
nigowskiego, przedstawicielkę Koła 
Pań SPK, pełniącą ujmującą rolę 
gospodyni araz kierownika Domu Pol 
skiego p. T. Piechockiego. 


Gruhoziarnisty, czarny 1 Ib. 
(z przesyłką do Polski) 20 = 


PACZKA STANDARTOWA 


1 Ib. kawy pal. ziarnistej 

2 ib kakao Van Houten 30/- 

è Ib. pieprzu (1-st Grade) 
LAMPERT 8 POLIMEX 


45, CROMWELL ROAD, 
LONDON, S. W. 7. 


1 czerwca 1952 r, 


pan radca nie byłby zły w tej 
rol. pan aośtór myślał jedy- 
uje o trzymanej pod jego pa- 
chą szynce. Ogonkiewicz 
dziwnie łatwo zgodził się na 
to nowe j niebezpieczne prze- 
znaczenie swego skarbu. U- 
stalono więc. że szynkę przy- 
wiąże się do drzewa, a z po- 
bliskich krzaków Towarzyst- 
wo będzie mogło obserwować, 
Jeden pan redaktor Anyżko 
był ciągle nieprzekonany i 
dając wyraz swemu stanowi- 
sku, nie towarzyszył przyja- 
ciołom w czatowaniu na po- 
twora. 

Kiedy wreszcje na darem- 
nym posiedzeniu w krzakach 
zaszła ich noc, a kapuśńia- 
czek w dodatiu zamienił się 
w strugi barszczu, uczeni za- 
decydowal; odłożyć obserwa- 
cję do następnego dnia. 
Szynka, mimo protestów pa- 
na radcy. miała pozostać 
przez całą noc, aby jej sza- 
cowny zapach rozszedł się jak 
najdalej. 

— A jeśli w nocy przyjdzie 

„wużć, zje szynkę i już nigdy 
się nam nie ukaże — ośmie- 
lił się oponował pan Ogonkie- 
w]cz, 

— Potwór w nocy nie przyj- 
dzie, bo jest ślepy w ciemno- 
ściach! — rozstrzygnął dok- 
tór kategorycznie, 

Wrócono do hotelu i doktór 
zakomenderował capsztyk bo- 
wiem trzeba było nabrać sił 
na dzień jutrzejszy. Pan 
Anyżko naturalnie wyłamał 
SIĘ Znowu j twierdząc, że ma 
własną teorię, którą mimo 


deszczu 1 ciemności idzie 
Sprawdzić, ulotnił się z sy- 
pialni . 


Około godziny pierwszej w 
nocy pan radca Ogonkiewicz, 
trapiony. snami į złym prze- 
czuciem co do losów pozosta- 
wionej szynki, tajemnie opu- 
ścił łoże i udał się nad brzeg 
jeziora pokonując naturalny 
tẹk przed nocą. 

O godz. pierwszej piętna- 
ście wrócił biegiem į narobił 
takiego krzyku, że cały pen- 
sjonat wybiegł na korytarz. 

— Doktorze! Doktorze! — 
trząsł Pietruszkę ze snu. — 
Potwór! Słowo honoru! Pot- 
wór! 

Doktór zerwał się jak zaw- 
sze przytomny, į narzuciwszy 
płaszcz na piżamę `“ biegł w 
stronę jeziora. Za nim panna 
Aniołkiewicz w papilotach i 
dalej reszta gości z pensjona- 
tu, którzy na prędce poinfor- 
mowani, Oo co chodzi, stracili 
na chwilę flegmę brytyjską, 

— Gdzie on ? zapytał 
szeptem doktór radcę, gdy 
znaleźli się w pobliżu przy- 
wiązanej do drzewa szynki, 

— Tam na drzewie — drżą- 
cym palcem wskazał radca 
ciemną masę wśród gałęzi. 
Straszliwy potwór zakpił so- 
bie z uczonych. Wlazł na 
drzewo i czatował na radcę, 
który chciał ocalić szynkę. W 
żyłach doktora  Pietruszki 
zagrała krew. Nie bacząc, że 
reszta ludzi cofą się raczej w 
stronę pensjonatu. rzucił się 
naprzód ze straszliwym ry- 
kiem. Potwór nie wytrzymał 
nerwowo. ruszył się į w tej 
chwili  przeciążona gałąź 


trzaSła a bestia poleciała na. 


łeb na szyję w dół stromego 
brzegu, do jeziora. Wszyscy 
pobiegli na brzeg i wtedy... 
ujrzano, jak ociekając wodą 
i klnąc cały świat, gramolił 
się na górę pan redaktor 
Anyżko. 

Niestety, na tej nocnej 
przygodzie poszukiwacze nasi 
musieli zakończyć pobyt nad 
Loch Ness. Odjechal; pierw- 
"zym pociągiem, wioząc ze 
sobą pieczołowicie strzeżoną 
przez pana radcę — szynkę. 


C. D. 


% 
` 
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GA ZE T A 


POLACY Z W. BRYTANII 
na Kongres do Barcelony 


W ub. niedzielę. 25 b.m, w godzinach 
rannych z dworca Victoria w Londy 
nie wyjechała do Hiszpanii pod prze- 
wodnictwem ks. infułata Br. Michal- 
skiego i prezesa Akcji Katolickiej p. 
J. Balińskiego Jundziłła grupa pol- 
skich pielgrzymów na XXXV Mięazy- 
narodowy Kongres Eucharystyczny w 
Barcelonie. Wchodzący w skłąd pol- 
skiej pelgrzymki gen. Wł Anaers 
przybędzie dő?” Hiszpanii inną drogą. 
Oprócz 35 polskich pielgrzymów w 
skład pielgrzymki wchodzi również .5 
kctolików  angelkich z  Challone 
Club w Londynie. Ogólna k erownict. 
wo pielgrzymki spoczywa w rękaca 
p J. Baworowskiego. 

Po przybyciu na miejsce Polacy 
przyłączą się do ogólnej grupy pol- 
skiej, złożonej z pielgrzymek przyby 
wających z innych krajów i pod prze- 
wodnictwem duchowego opiekuna u- 
chodżstwa polskiego J. E. Ks. Bisku 
pa J. F. Gawl ny wezmą udział w cc- 
roczystościach kongresowych, repre- 
zentując na Kongresie Polskę, z któ- 
rej niestety nie mogą przybyć nasi ro- 
cacy na tę wspaniałą uroczystość. 

7 przebiegu uroczystŚci kongres?- 
wych podamy sprawodzania i zdjęcia 
w następnych numerach „GAZETY': 


Przy okazji podajemy do wiadomo- 
ści, że na pielgrzymki do Lourdes na 
płynęło wiele zgłoszeń i że nadał mo 
żna na nie się zgłaszać do Firm, DA. 
VIES. TURNER and Co. LTD., 4 Lower 
Belgrcve Street, London S.W.1. 

Terminy pielgrzymek: z początkiem 
czerwca. lipca. sierpnia i września 


APTEKA 
CHROMINSKIEGO 


Streptomycyna 10 gr. £2.04.0 
Penicylina 3 mil. £0.15.0 
P A.S. ang. 500 tabl. £1.10.0 


W POLSCE ZA 3 MIL, PEN. 400 zł, 
Cortison, Okulary. 
Materiały dentystyczne. 


DZIAŁ EKSPORTOWY OGÓLNY 
POD FIRMĄ 


MANSON LABORATORIES 
AND SALES GO. 


adres ten sam, wysyła: 
Pieprz czarny ziarnisty ł kg. 
Nylony Gauge 54 2 parv 
Paczka żywnościowa: 
* lb kawy, 2 lb kakao, $ lb 
picprzu czarnego ziarnistego  30/. 
Herbata, materiały wełniane, 
koce, pióra. 


255, Old Brompton Road, 


LONDON, S.W.5. 
Tel :FLA 9131. Earls Court 


22i- 
22/- 


VII WALNY ZJAZD ZWIĄZKU 
ROLNIKÓW POLSKICH 
W WIELKIEJ BRYTANII 


W dniach 1 i 2 czerwca b.r. odbędzie 
się w Londynie walny zjazd Związk' 
Rolników Polskich w W. Brytanii. 

Program przewiduje: 

W niedzielę, dnia 1*czerwca o godz 
9 rano — Msza Św. w kaplicy Matki 
Boskiej Kozielskiej w Brompton Ora- 
bory, na intencję pomyślnych obrad 

jazdu; godz 9,30—18. — Obrady Zja- 
zdu w Oenisku Polskim, 55 Exhibi 
tion Road; godz. 18. — Przyjęcie De- 
legatów Zjazdu przez Pana Prezyden 
ta Rzeczypospolitej; godz. 19.30. — Te- 
atr Aktora na sali obrad. 

W poniedziałek 2 czerwca O godz. 9 
rano — zbiórka uczestników wyciecz- 
ki w domu Związku Rolników, 54 Den- 
bight St., S.W.1 (stacia kol. podz. Viz 
toria). 


W A 
W. FLETCHER (CHEMISTS LIMITED) 


-skiej 


| [OWIADOM 


Ni AE. Drzi 


OSCI % 


E L N A 


LONDYNUK% 


Z ŻYCIA TEATRU 


WRĘCZENIE NAGROD TEATRALNYCH 


Jak donosiliśmy niedawno, 
Towarzystwo Pizyjacioł Tea- 
tru Poissjego ufunuowało 4 
nagrody „ łącznej sumie 140 
funtow za reżyser.ę, kreację 
aktorską, grę zespołową j kre- 
ację sceniczną. Sąd kunkur- 
sowy dokonał rozaziału na- 
„rod, a publiczne ich wręcze- 
nie odbyło się ania 13 maja 
or. w ..Ognisku Polskim“ w 
Longynie. 

Uroczystość ta, na którą 
przybył P. Prezydent R.P. Au- 
gust Zajeski, zagaił przewod- 
niczący sadu konkursowego 

2. Nowakowski. Pod jego 
batutą miły wieczór nie był 
nudną formalnością, naszpi- 
kowaną pochwalnym; mowa- 
mi, lecz interesującym zebra- 
niem. na którym pierwszy 
głos mieli laureaci. 

Dr L. Kielanowski który o- 
trzymał nagrodę na najlep- 
szą reżyserię. podzielił się ze 


słuchaczami ciekawymi szcze. 
gołami © wybitnym współre- 
żyserze .,Reduty', Mieczysła- 
wie Limanowskim, Do „Redu- 
ty“ i Osterwy sięgnęła rów- 
„eż wspomnieniami w pięk- 
nym i wzruszającym przemó- 
wieniu p Maryna Buchwal- 
dowa. laureatka nagrody za 
..ajlepszą kreację aktorską 
(Dorota w „Frzep.óreczce''). 
Dc puwodzenia wieczoru przy- 
czynili się także obecni w 
Londynie laureacj za grę ze- 
społową (w „Grzechu“ że- 
romskiego): p. P. Domańska, 
która wygłosiła wiersz M. 
Wolskiej o Aszpergerowej, p. 
Karpowicz. który opowiedział 
o dolach i niedolach  życja 
aktora, oraz pb. Dygatówna 1 
Krajewski, którzy odśpiewalj 
kilka, piosenek. 
Po uroczystości 
nagród oJbyło się 
walne zgromadzenie 


wręczenia 
doroczne 
Towa- 


ZE SPORTU 


PIŁKARZE POLSCY NA 


Rozwój pikarstwa polskie- 
go w W. Brytanii jest znacz- 
uv i szeroki. W kużdym nie- 
mal skupisku polskim istnie- 
ją od lat lub też organizują 
się drużyny. Uczestniczą one” 
w rozgrywkach amatorskich 
brytyjskich, ale ukoronowa- 
nien pracy organizacyjno- 
sportowej klubów są od lat 
czterech mistrzostwa polskie, 
urządzane przez SPA Oddział 
W. Brytania o puhar gen. Wł, 
Andersa. 

Nadchodzący sezon zgło- 
imadził na starcie około 500 
zawodników, zrzeszonych w 
30 drużynach, Podzielono je na 
8 grup terenowych, aznaczo- 
uych nazwami miast polskich, 


boświadczeniu ubiegłych 
lat wykazały, jak wiele dobrej 
woli i zapału dali ze siebie 
uczestnicy tej największej pol- 
imprezy sportowej w 
Ivin kraju, loleż wierzymy, że 


iw roku bieżącym uda się 
mistrzostwa przeprowadzić 
sprawnie i że -sportowcy pol- 
scy zapiszą również swoją 


chlubną karlę w dziejach emi- 
gracji. 

Wszyscy piłkarze polscy, 
zamin wyjdą na boisko, po- 
winni painiętać, źe: 

l) grają nie dla siebie, lecz 
dla drużyny, 

2) lrzeba wykonywać po- 
lecenia kapitana drużyny bez 
sprzeciwu, 

3) należy się poddawać 
bez zastrzeżeń wszystkim 
orzeczeniom sędziów, 

4) 
bez zurozuniałości i przegry- 
wać bez wvniówek, 

9) lepiej przegrać, niż po- 
pełnić czyn niesportowy. 

buch sportowy ma wiele 
wspólnoty z duchem rycerskim 
Charakter człowieka doskona. 
le się uzewnęlrznia szczegól- 
nie poprzez sport, Prawdziwy 
gentleman jest zawsze dobrym 
sporlowcern. 

ROZGRYWKI W DNIU 

3 31 MAJA B.R. 

Grupa „Wilno: Junak 
Skawa; Wilno — Wicher. 

Grupa Krakou: Wista — 
Kresy; Mewa — Młodzi. 


Pierwsza Polska Operetk 


w Londynie 


Teatr Nowości pod kierow- 
nictwem Stanisława Belskie- 
go wystawia w klubie Bia- 
łego Orła“ znakomitą operet 
kę w trzech aktach Fr. Leha- 
ra pt. „Skowronek“, 

Ten niezwykle popularny 
rodzaj teatru doczekał się 
naresZcje realizacji w Londy- 


ASMIDAR DEPARTMENT 


5 Rainpayne Street, Vauxhall Bridge Rd. 


SZYBKA I SPRAWNA 
WYSYŁKA DO POLSKI 
WSZEŁKICH LEKARSTW 


INNYCH ARTYKUŁÓW 
Apteka ASMIDAR sporządza 
wszelkie lekarstwa według 

recept krajowych i 
zagranicznych. 


STRETTOMYCYNA 10 gr. 
PENICYLINA PROCAIN 3 milj. jedn. 
I CHLOROMYCETYNA 10 kaps. 0. 


London S. W. 1. (VIC. 5555) 


WYCIĄG Z CENNIKA 

£2. 4.0 
15.0 

£1.12.0 


or 


D 


WYCIĄG Z WĄTKRORY 36 amp. 2cc £1100 

NYLONY 54 g. 30 d. 2 pary 

NYLONY LUKSUSOWE 54 g. 15 d. 
2 pary 

łącznie z kosztami przesyłki do Polski 


£l. 0.4 


£1. 3.0 


ZAMÓWIENIA ZE ST. ZJEDNOCZON YCH, KANADY I AUSTRALII WYKO- 
i NYWANE SĄ NATYCHMIAST: CENNIKI PRZESYŁAMY NA ŻĄDANIE. 


NA ZAPYTANIA DOTYCZĄCE INNYCH LEKARSIW I ARTYKUŁÓW 
ODPOWIADAMY ODWROTNIE. 


POSIADAMY TYSIĄCE ZADOWOLONYCH KLIENTÓW WE WSZYSTKICH 
CZĘŚCIACH ŚWIATA 


Nie i to w formie przypomi- 
dającej najlepsze przedwo- 
Jenne wzory warszawskie, 


W roli tytułowej występuje 
„Słowik Warszawy“, Lucyna 
Szczepańska a obok niej pri- 
madonna scen operetkowych 
Nina Grudzińską oraz T. Fa- 
liszewski, A. Bożyński, Z. 
Rewkowski, K. Zając. 


Przy dwóch  fortepianach 
znakomici pianiści: Jerzy 
Kropiwnicki i Ludo Philipp. 
Przedstawienia odbywają się 
w piątki. soboty. niedziele i 
poniedziałki. 


lrzeba umieć wygrywać. 


Przyjaciół Teatru 
Polskiego pod przewodnic- 
twem dra Karola Poznań- 
skiego. Po udzieleniu absolu- 
torium ustępującemu zarzą- 
dowi został wybrany nowy za- 
rząd w składzie: prezes 

S. W. J. Szydłowski (po- 
nownie), azłonkowie — pP.: 
Bazjuk, Bojarski, Kielanow- 

ts. Kirschke, T. Łubień- 
ska, Pusłowska, Tennenbau- 
„owa, dr Wieniewski. 


rzystwa 


Towarzystwo, które ma za 
sobą w ostatnim roku doro- 
bek kilku udanych imprez, 
jak wieczór fredrowski czy 
„Seczór ku czci Solskiego, po- 
eząwiło sobie jako jeszcze je- 
den cel otoczenie opieką ze 
społów amatorskich. które w 
trudnych warunkach spełnia- 
ją ważne zadania kulturalne 

społeczne w polskich ośrod- 
kach emigracyjnych. 


STARCIE 


Grupa „Warszawa: Zlot 
Polonia BI.;, Syrena — Bual- 
tyk. 

Gyupa „Śląsk: Orkan 
(Cracovia; Naprzód Ruch. 

Grupa „„Liców”: Orzeł Bia- 
lv — Unitas: YMCA  (Shef- 
teld) — Wawel. 

Grupa „„Łódź”; Sokół (Roch- 
dale) — YMCA (Barnsley). 

(upa „,,Wrocław*”: Sokół 
(Ludford) — Godło; Silesia — 
Czarni. 

Grupa „Gdańsk“: 
(Penrith) —- Zryw, 

Drużyny wymienione na 
pierwszym miejscu są gospo- 
darzami zawodów. Chociaż 
inecze wylosowano na. sobotę, 
jednakże większość gier odbę- 
dzie się w niedzielę, dnia 1 
czerwca b.r. 

Redakcja .,Gazety Niedziel- 
nej’, doceniając znaczenie 
sporln. będzie informować 
Czytłlników o przebiegu mi- 
slrzóstw piłkarskich oraz o 
innych wydarzeniach i proble- 
mach Sportu polskiego w W. 
Brvtan i, 


Polonia 


Z.N 


(m a a M 


RESTAURACJE HODUJĄ TRZODĘ 
CHLEWNĄ 


władze komunistyczne zwołały dc 
Foznan'a „naradę przemysłu gastro- 
nomicznego', czyli kierowników pań- 
stwowych przedsiębiorstw restauracyj- 
nych. Upaństwowione restauracje nie 
zdały egzaminu i gospodarka w nich 
wywołuje ciągle narzekaria. 


Narada w Poznaniu poświęcona by- 
ł1 naganom i gorzkim wymówkom 
pod adresem urzędników, zajmujących 
sie „resortem Żywienia zbiorowego” 
z ramienia partii. Po krytyce i poka- 
janiach się wydano rozporządzenia 
o poprawie sytuacji w jadłodajniach 
państwowych. Między innymi poleco- 
no zakładom zbiorowego żywienia ho- 
dcwarie nierogacizny i ogłoszono, że 
perwsze wyniki tej akcji są zachęca- 
jące, gdyz rozpoczęto tuczyć przy re- 
stauracjąch państwowych 1.717 świń 


T A 


Piszcie po dodatkowy 


CENNIK WIOSENNY! 


WIELKI WYBÓR MATERIAŁÓW SUKIENKOWYCH 
NOWE TYPY NYLONÓW 


NYB G54-15D z czarną piętą i czarnym szwem 


z czarnym szwem 


17 kamieni 


water and 


l wskazówki, sekundnik czerwony 


2 p. 24/6 
NEX G66-15D najwyżs:y gaturek obecnie predukowany 
WIET WY Bai. 4. ubi 0%, 120pv321/- 
ZEGAREK MĘSKI, szwajcarski pierwszorzędnej jakości 
„Stainless steel case, antimagnetlc, 
shockprotected'* fosforowana tarcza 
sa Ufer Z0.5I0: 
HASKOBA Ltd. 2 Nogarth Rd.. London. S.W.5. 
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3 MAJ W DERBY 


4 maja w południe w kościele N.M. 
Panny zcstała odprawiona uroczysta 
Msza Św. na intencję Polski wo'nej, 
cu!'ej i niepodlegiej Mszę św. odpra- 
wił 1 okol cznościowe kazanie wygło- 
sił ks. H. Gatnarczyk. 

Po połydniu o godz. 17.00 w sali St. 
Mary's School, staraniem Organizacji 
Społecznych odbyła się akademia 
Trzeciomajowa. 

Akademię otworzyl p. Fr. Kurva- 
towski po czym p mgr A. Szatko, 
poduł w referacie wskazania płyrące 
z konstytucji majowej. Ks. H, Gatnar- 
czyk zwróc ł się z gorącym apelem o 
składanie datków na Fundusz Oświaty 
i cdczytał odezwę T.S.L. 

W części artystycznej Miss 3. A. 
Woodward L.R A.M., odegrała na for. 
tepianie Menuet Paderewskiego craz 
Polonez A-dur Chopina, pp. Fr. Smo!l- 
ny, P. Kobic, S. Neroj. oraz Wandzia 
Kupkówna i J. Kuczyński recytowali 
wiersze i wyjątki z pism H. Slenkie- 
wicza oraz wiersze S. Balińskiego . 
M. Konopr.ickiej P. Fr. Smolny od- 
śpiewał pieśń Rycerską Moniuszxi 
raz „Jeszcze: jeden mazur...'' Akompa. 
niowała Miss G. A. Woodward. Chór 
dzieci z polskiej szkoły pcd dyr. p. 
Br. Dziurmina odśpiewał pieśń „Wli- 
taj majowa jutrzenko'', 

Dekoracje wykonane ¿Przez P. GI- 
trowskiego dopełniły całości. Hymnem 
narodowym odśpiewanym przez licz- 
nie zebraną Polonię zakończono uro- 
czystość. 


ZYGA. 


SPROSTOWANIE 

W korespondencji pt. „Z życia p »i 
skiej parafii w Derby“ zaszła pomyłt- 
ka powstała pr:y przepisywaniu tek- 
stu. Ota dopiero powstała myśl ufun 
dowania obrazu M, B, Częstochow 
skiej z zamiarem umieszczenia go w 


miejscowym kościele — a nie — jak 
podano — obraz już został umieszczo- 
ny. RED. 


NOWE FILMY 


ZAMKNIĘCIE NUMERU 
„„Deadline'' 


Chociaż w „„Deadljine'* występuje 
dwoje laureatów nagrody zwanej Os- 
carem, mianowicie Humphrey Bogart 
(z „African Queen') i Kim Hunter (z 
„A Streetcar Named Desire‘) oraz 
znakomita aktorka Ethel Barrymore, 
film ten nie ma nic godnego polece- 
nia. Zrobiony jakby na „zamówienie 
społeczr.e'', porusza problem w Sta 
nach Zjedn. obecnie aktualny: pczor- 
ną praworządność ganęsterskich ma- 
gnatów. 


Humphrey Bogart gra rolę redakto.a 
naczelnego wielkiego dziennika „The 
Day", co daje pretekst do wyjaśnie- 
ria widzom zadań i obowiązków wol- 
nej prasy amerykańskiej, demokrac 
ji, właścicieli dzienników itp. Choć 
mówi się. rzeczy na ogól słuszne, to 
przecież deklaracje a«adeowe bohaterów 
filmu, niezgrębnie wplecione w powol- 
n4 akcję, są chwilami nie do zniesie 
nia. w. G. 


MILCZĄCE USTA 
(.,.The Silent Voice''), 


Jest to ciężkawy, bez £empa film 
wytwórni Columbia. Treść jest szla- 
chetna, zasadnicza sprawa to chęć 
zadośćuczynieniu. W wyniku  przeje- 
chania przez automoblistkę, 
mały chłopiec traci głos. Loretta 
Young — ona bowiem jest .4 nieszczę- 


sna Sprawczynią wypadku — bierze 
chlopca na wychowanie 1 uczy go 
wedtug wskazówek lekarza — mówić 


Dziecko poznaje sprawczynię wypad- 
ku. odnosi się do niej wrogo, ale przy- 
wiązuje się, a w końcu darzy synow 
skim uczuciem przybraną matkę. Po- 
za poprawną Lorettą inni aktorzy 
przeciętni. 


Ludzie o czułych sercach będą mi». 
li sposobność do płaczu. L. 8. 


MOTYWY POLSKIE W FILMIE 
„5 FINGERS“ 


Film ten udał się naszemu rodakowi 
Józefowi Mank'e w'czowi mniej, niż po- 
przednie James Mason robił co móg: 
aby ten obraz o wątłej akcji ożywić. 
Kukiełkowata, nieprawdziwa, Jar- 
polska księżna(!) Danielle Darrieux i 
sztywni, jakby z gabinetu figur wosko- 
Wych wypuszczeni, inni aktorzy. 

Nawet wplecione sceny z ulic Stam- 
bułu nie mogą zmienić naszego Wrage- 
nia, że film rozgrywa się tylko w... 
studio. _ (L.8.) 


> 


dd | 


R aj pi ` de . r ć , d 
JAW) „4.2 ha . delida i kład birinin prail et Shii ae 


$ 


etr. b 


W LONG EATON 
DNIA I4 CZERWCA B.R. 
O GODZ. 19,30 
w teatralne! sali kooperatywy 
odbędzie się prem era 
sztuki w 4 aktach 
Janiny i Romualda 
KA WA LC 64. W 
p.t. 


CZERWONA RÓŻA 


CHOPINA 
w reżyserii Jadwigi DOMANSKIEJ 
z udzialem Ludwika LAWIŃSKIEGO 
W roll Chopina wystąpi piar.'sta 
BM. MACIEJEWSKI 
Dekoracje projektu H ŻELEŃSKIEJ 
(LONDYN) 
Ceny biletów: */-, 3/-, 4/-. 
im» 
Przedstawienie ur dza Towarzystwo 
Przyjaciół Literatury im. W. Shakes- 
pearc'a w porozumieniu z Fundacją 
„Veritas“, na która przeznaczony jest 
dochód z przedstawienia, 
% 
Bilety zamówić można: 
No tt l nt h a m: — Biblioteka 
Nowości Pow.. 28 Gill Str, 
Sklep SPK, 22 London Str.; 
sklep E. Sokołowskiego, 
St. Arm's Wel] Road; 
u ks. proboszcza Gatnarczyka 
w Derby; 
Long Eaton: 
„Betty's“. 
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w kawiarni 


SPUSMIECHNS 


FACHOWIEC 
— A teraz po generalnym remon- 


cie calej kuchni ma pani wszyściu 


tko jak nowe. 
* 
TYM RAZEM ZA MŁODY 
w małym miasteczku włoskim pe- 
wien ksiądz postanowił zhierać podpi- 
sy pid petyc ę, dom: pającą się zabro- 
nienia używanie bomby wodorowej | 


(zaczął qd... ośmiom esięcznego dziecka, 


wtykając mu w paluszki ołówek. 

— Jeszcze jest za mlody, żeby pod- 
pisywać petycje — zwrócił uwagę ko- 
murnistyczny burmistrz miasta. 
Czemu za młody — zdziwił się 
ksiądz. Podpisywał juź przecież 
sztokholmski apel pokojowy!... 

l 3 
MAŁE NIEPOROZUMIENIE 

PolicjaLt podniósł rękę, zazgrzyta- 
ły hamulce i elegancka dama zatrzy- 
mała pędzącą limuzynę. 

— Gdy tylko spotrzegłlem panią, Za- 
raz sobie pomyślałem: co najmniej 
czterdziestka! — powiada z ukłonem 
policjant. 

— Nie. proszę pana, pan się myli, 
to tylko ten nowy kapelusz tak mnie 


postarza — padła g wnętrza odpo- 
wiedź 1 wóz pomknął dalej. 
%* 
ÓSMY CUD 


— Wiesz, Jaś mi powiedział, że ja 
jestem .ósmym cudem świata!” 

— Nu. a ty co mu na to powiedzia- 
łaś? — pyta przyjaciółka. 

— ..Aby się done ilnowu, bym 
go kiedyś nie spotkała z którymś z 
tamtych siedmiu cudów świata. 


29 fr. b. Wpłaty na adreas powyśszy lub na konto pocztowe C. O. P. Nr. 798141. 
MMOLANDIA: Przedstawicielstwo „Gazety Niedzielnej', Breda, Schormolenstraat 9. Cena naru pojedyńcszgo 20 senżów, pren. mies 95 centów. kwart. 2 guld. 70centów NIEMCY: 
0.25 DM, pren. mies. 1.50 DM, kwartalna 4. 50 DM 
ager St. Utica, E. Bagiński, 3690. Helena Av. Detroit 7, M chigan, 4) St. Palczewski, 1079 N. Marshfield, Chicago 24, 


eiuk, ?13 b) Munchen 54, SeehameBtr. 


GA ZE T A 


TYLKO i WYŁĄCZNIE 


PANI 


Bardzo często spotykamy 
panie, które nie są zadowo- 
icone ze swego losu, nie tylko 
z tego wspólnego emigranc- 
kiego. ale własiiie tego oso- 
bistego i dającego się porów- 
nać z dolą: innych rodaczek. 
Obiektywnie bowiem biorąc, 
los ten jest nieraz nienajgor- 
szy. Oto na przykład szczęśli- 
wa żonę dobrego i nienajgo- 
rzej zarabiającego męża, 
matka zdrowych i ładnych 
dzieci Zawsze jest w głębi ser- 
ca zbuntowana i pełna żalu 


nad samą sobą. Roztkliwia 
się nad swą dolą, która mo- 
głaby być inna gdyby nie 


to i nie owo... Ta postawa, 
pełna niezadowolenia, braku 
cierpliwości i radości, musi 
się jakoś ujawniać i na ze- 
wnątrz, stąd też atmosfera 
domu i stosunków z luuźmi 
jest jakby lekko zatruta. 
Powodem tego nastawienia 
Jost uczuciowe i na rzeczywi- 
siośćci logicznie nie oparte 
przekonanie, że nasze możli- 
wości są większe niż to jest 
naprawdę, Jest to więc wy- 
śrubowywanie, naszych aspi- 


racji. Co więcej, opiera się ono 


na równie fałszywym przeko- 
naniu, że inni są szczęśliwsi, 
bo mają to, czego nam właś- 
nie brak. 

Aby się pod tym względem 
skontrolować i sprawdzić, czy 
mamy skłonność doużalania 
się nad samą sobą. można so- 
bie postawić kilka pytań. Już 
sam ich rodzaj a potem i od- 
powiedzi wskażą nam, czy 
nie należymy do rodziny Pań 
Samożalskich. A więc weźmy 
ołówek ; notujmy starannie 
odpowiedzi na poniżej wy- 
mienione pytania. 

za każde TAK na pytanie 
A — wpisujemy sobie 10 pun- 
któw, Za każde NIE na py- 
tanie B — również 10 punk- 
tów. 

Jeżeli suma punktów wyno- 
si 20 lub mniej, jesteś szczę- 
Sliwa ; nie masz skłonności 
do  samożalenia się. Jeżeli 
suma wypadnie 50 lub mniej 
punktów — zastanów się, czy 
to, że od czasu do czasu fol- 


ROZRYWKIJ 
UMYSŁOWE 


Krzyżówka nr. 15 


Staropolskie określenie na statek, 3. 
Kwiat, 7. Włoski tytuł opery ,.Trubadur'', 9. Owad 
10. Skrót nazwy korpusu granicznego w 
Polsce. 11. Spisek, 15. Związek chemiczny, 16. Pod- 


Pozioma: 1. 
nocny, 


ziemcty korytarz. 
K'ionowo: 1. 


Starego Testamentu. 
Rozwiązania należy nadsyłać do 


wca. Jako nagrodę za rozwiązanie Redakcja przy- 
zna w drodze losowania książkę J. 


2 tomach p.t. PO CHŁOPSKU. 


ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 12. 
kartoteka, 


Poziomo: Skobel, pompon, 


start, ropa, Madryt, pożoga, piec, 


dostojnik, kraina, jesion. 


4. Bar. 16 B/2. Cena "1m>ru 
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DLA 


Czapka żołnierza francusklego, 2. 
Miasto w Czechosłowacji, 3. Stolica państwa w ^- 
rceryce Poludn., 4. Wulkan w Europie (wspak), 5. 
Wygodny mebel, 6. Stróż 8. Kompozytor — patrz 
ą poziomo. 11. Panujący, 12. Imię papieskie, 13. U- 
roczyste przyjęcie towarzyskie, 14, 


PAN! 


N I ED Z I E L N A 


NASZE TESTY 


SAMOŻALSKA 


gujesz sobie w użalaniu się 
uad sobą, nie wpływa ujem- 
«ie na twe osobiste szczęście. 


Może byłoby ono większe, 
gdybyś starannie unikała 
roztkliwiania się nad sobą. 


Jeżeli suma punktów wypad- 
nie ponad 50 punktów — je- 
steś doskonałym typem Pani 
Samożalskiej. lecz nie trać 
nadziei, Każdy, kto naprawdę 
chce, może się pozbyć tego 
sztucznego stwarzania sobie 
nieszczęśliwych nastrojów i 
czuć się naprawdę  szczęśli- 
wym. A teraz pytania: 


1 Gdy się wybierasz na wy- 
cieczkę — 

A. czy myślisz tylko o kło- 
pocie przygotowań į pako- 
wania? 

B. czy też cieszysz się już 
naprzód na przyjemność, 
jaka cię czeka? 

2, Gdy widzisz pokój, w któ- 
rym się bawiły twoje lub mo- 
że obce dzieci, zaśmiecony 
porozrzucanymj zabawkami - 

A. czy myślisz tylko o tym. 
że masz wiele do sprząta- 
nia? 

B. czy też z radością wyo- 
brażasz sobie. jak świetnie 
się bawiły u cjebie? 

3, Gdy mąż twój niespodzie- 
wanie przyprowadzi gości na 
obiad; lub na kolację — 


A. czy uważasz tylko. że cię 
narażono na kłopot? 

B. czy też jesteś zadowolo- 
na, że jest on tak pewny 


PIEPRZ | 


czarny, gruboziarnisty 
MALABAR [I-a 


1 funt 19/6 
= ik 36/- 
4 1. 63/- 


2 przesyłką do POLSKI 
(w Anglii 17/- za funt z przes.) 


27/0 
wraz z przesyłką do POLSKI 


FRECATA (Merchants) Ltd. 


122, Wardour Street, 
London, W. 1 


1 funt kawy ziarnistei 
2 f. kakao Rowntree 
1/2 f. pieprzu Malabar 


Plonawo: 
namiot, arkan, 
parias, czekan, 

Nagrodę w 


Worc's. 


Imię znane ze 
dnia 1-go czer 


Pletrklewicza w 


Trocki, - 
kozak, Tarnów, 


a nn O NE Z A z a NN A Imc 


PRANOJA: 


Sektor, 
spiżernia, 
woda. 

postaci ksiażki 


nia p. K. K. Juszkiewicz x%ł Oswald 


twej gcszodarnoścj i go- 
scianosci, że uważa, iż mo- 
że sobje pozwolić, mając 
taką żonę, na przyprowa- 
dzanie zawsze gościa do 
domu? 
4. Gdy mąż twój i dzieci lub 
twoi przyjacieie pragną cię 
widzieć i wymagają od ciebie 
poświęcenia im kilku chwil — 
A. czy uważasz, że „nigdy 
nie masz czasu dlą sie- 
bie"? 
B. czy też sądzisz, że to 
jest jednak piękne ; miłe. 
gdy inni potrzebują twego 
. towarzystwa? 
3, A jeżeli masz odkurzacz i 
opróżniasz go z kurzu— 
A. czy cię to razi. że jest on 
pełen brudu? i 
R. czy też myślisz sobie, iż 
to jest jednak wspaniałe 
urządzenie, które tak do- 


kładnie oczyszcza dom z 
brudu? 
% 4 © 


Bo nie to ważne, czy my 
wie.Kie, czy małe rzeczy robi- 
my, ale istotne jest j a k 
to robimy. 

Panowie, którzy oczywiście 
„nie wytrzymali nerwowo“ i 
przeczytali ten test dla pań, 
powinni wiedzieć. że nie wy- 
starczy go teraz, choćby w 
myśli przypasowywać do swej 
towarzyszki życia lub do naj- 
bliższej znajomej, np. kandy- 
datk! na żonę, ale warto tak- 
że zastanowić się nadsobą. 
Albowiem samożalstwo jest 
cechą prawie że narodową 
Polaków w ogóle i odbija się 
ono fatalnie na naszych wza- 
jemnych stosukach. Bardzo 
często wpadamy z jednej o- 
stateczności w drugą, z nad- 
miernego optymizmu w peSsy- 
mizm, a w chwilach depresji 
umiemy się nad sobą użalaćj 
zwłaszcza wobec swoich mieć 
minę pokrzywdzonej przez los 
ofiary. przekonanej, że wszy- 
stkim innym jest grubo le- 
piej lub w ogóle wspaniale. 

Pełna równowagi i sprawie. 
dliwego spojrzenia na świat 
pogoda znakomicie ułatwia 
życie z innymi. I ze sobą sa- 

ym też. 


litera, pakt, 
cgród, 


batuta, pancernik. 
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STANY ZJEDNOCZONE: Przedstawiciele: 


prenumerata miesięczna 1.20 fr. 


1 czerwca 1952 r, 


W BLAGKSHAW MOOR 


JUBILEUSZ KS. P. SARGIEWICZA 

W dniu 29 kwietnia 1952 w Osicd:a 
Polskim w Blackshaw Moor odbyła «się 
uroczystość uczczenia *5-lecia kapłań. 
stwa proboszcza osiedla ks. kanoni- 
ka Pawia Sargiewicza. 

Na uroczystość tą przybył ks. in- 
fulat Br. Michalski Uroczystą Mszę 
św. celebrował jublat w obecności ką, 
Infułata i w asyście ks. Paraszewskie. 
gi. Ks. Infułat wyglosił podntos'e ka. 
zanie z okazji jubileuszu, podkreś'1)5): 
pracę jubilata jako kapłana i Polasa 
w kraju i na emigracji. 

Po Mszy św. ks. infułat wziął u- * 
dział w Święconem, zorganizowanym 
przez miejscowe ko'o SPK Nr 2:24 

Na uroczystość tę przybyli ks. dzie- 
kan Manturzyk z Delamere Park, Ko. 
mitet Kościelny z Newcastle i liczni 
goście z Leek, Newcastle i Buxton 


UROCZYSTOŚCI 3GO MAJA 


Uroczyste nabcżeństwo w miejsco- 
wej kaplicy odprawił ks. prob. P. 
Sargiewicz, przy tłumnym udziale 
mieszkańców. W podniosłym kozaniu 
duszpasterz nasz wskazał obowiązki 
nasze, Polaków-katolików, wobec na- 
szej Ojczyzny tu na obczyźnie. 

Po nabożeństwie w świetlicy odby- 
ła się uroczysta akademia. Otworzył 
ją prezes Osiedla P. Guzewicz. Refe- 
rat okolicznościowy wygłosił sekretarz 
Osiedla P Jurczenko. Następnie dzia- 
twa tutejszego przedszkola, prowadzo- 
nego przez panią Kurianowicz, wyko- 
nała w strojach narodowych szereg 
deklamacyj i tańców. Z kolei urozma- 
icory program został wykonat:y przez 
Zuchów i zorganizowaną młodziez. 
Wreszcie pp. Kucharewicz i Kosow 
ski odegrali szereg polskich utworów 
na skrzypcach i akordeonie. Na za- 
kończenie obecni odśpiewali hymn na. 
rodowy. 

Po akademii cdbył się bieg na prze- 
łajj w którym udział wzięli również 
uczestnicy zamiejscowi. Nagrody u- 
fundowane zostały przez Zarząd O- 
sioędla i wszystkie organizacje miej- 
Scowt. I-szą nagrodę zdobył p. Hoszko; 
II-3 p. Kurdziel; III-ą p Kosowski, 
IVa p. Świątek. I-szą nagrodę dla naj. 
mlodszego biegacza zdobył Świeca (lat 
14), drugą M. Michalak. 


KAŻDE LEKARSTWO 


WYSYŁA DO POLSKI 
APTEKA 


DOKTORA FARMACJI 


J. L. SIKORSKIEGO 


608. FULHAM ROAD, 
London S. W. 6 


KATALOGOWA 
OBNIŻKA CEN 


£2.04.0 
15/- 
Okalary na recepty » Polski. 


Powyższe ceny łącznie z opłatą 
pocztową polec. i ubezpieczen:'em. ' 


Streptomycyna 10 gr. 
Penicylina ,ol. 3 mil. jedn. 


C a 
POSZUKIWANIR 


Urząd Naczelnego Kapelana poszu. 
kuje Tadeusza Rurzyńskiego, ar. w 
1924 r. w Krakowie, syna Jana * Ke 
tarzyny. Ktokolwiek posiada jakieś 
informacje. proszony jest o podaąrle 
ich pod adresem: 4, Devonia Rd., Lon- 
don, N.1. 


PRZEDSIĘBIORSTWA 


Polski ZAKŁAD RZEZBIARSKO-KA- 
MIENIARSKI wykonywa po cenach 
niskich i dostarcza na wszystkie cmen. 
tarze w Anglii I Walii — pomniki 
nagrobki wszelkiego rodzaju.  Zamó- 
wienia kierować: „MEMORIALS“, Ta- 
deusz Petrus, Station Rd, Ellesmere 
Port, Cheshire. Tel. 2456. Żądajcie 
katalogów i cenników. 


St. MikL 
Artoni 


kwəsrtalna 3.50. 


SEWRBOJA: DotysiawK urowski, Anggatan 6 C, Lund Cena numeru 0.50 kr., prenumerata miesięczna 3.08 kr. kvart ina 6.860 kr. W ceny prenumeraty wkalkulowana jest pzaesyłka pocztowa 
eraa wały śsdatek pa. „POLSKA WAICEĄCA". Prenumerata fest płatna s góry. W sprawie eom ugiiczeń presny perozurmmtować się z Przedstawicielami. 
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